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LADrOSZENIE U Przedpłaly. 


W celu uregulowania nakładu upra- 
Szamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty. 
Cena jej wypisana jest w nagłówku. 


Nowo przystępujący prenumerato- 
rowie otrzymają początek znakomitej 
Dowieści 


„KAPITAN FRACASSE', 


uważanej za jedno 
tury francuskiej. 
Pierwszych dni kwietnia rozpo- 
czniemy druk nowej pięcioaktowej ko- 
medji Kaźmierza Zalewskiego pod tyt. 


„FRIEBE”. 


Utwór ten, niegrany jeszcze dotąd na 
żadnej scenie polskiej, jest zdaniem 
znawców jednym z najpiękniejszych, 
jakie wyszły z pod pióra znakomitego 
autora „Przed ślubem. 


Do „Dodatku Literackiego“, 
który dodajemy do niedzielnego numeru 
Przeglądu, przygotowaliśmy kilka bądź ory- 
ginalnych, badź tłómaczonych powieści i 
w ogóle starać się będziemy o podniesie- 
nie go do znaczenia pisma belletrysty- 
cznego, tworzącego odrębną dla siebie 
całość. 

Nadmieniamy w końcu, że Przegląd zy- 
skując coraz więcej poparcia u ogółu, zdo- 
łał już zawiązać stosunki takie, które mu 
pozwalaja czerpać informacje z pierwszej 
ręki. Jego korespondencje polityczne, pi- 
sane przez ludzi, zajmujących wysokie 
stanowiska, zwróciły już na siebie uwagę 
tałej *ezytającej publiczności. 

Posiadając zaś własny drut telegra- 
ficzny, wyprzedza Przegląd wszystkie inne 
dzienniki lwowskie pod względem depesz. 
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Przegląd polityczny. 


Wyobrazić snadno sobie można z jakiem 
zadowoJnieniem, wyszedłszy z dusznej atmosfery. 
odetchnęli świeżem powietrzem nasi posłowie 
wczoraj, gdy © godzinie kwandras na 10. wie- 
czorem opuszczali salę posiedzeń. Duszna bo też 
zaiste była ta atmosfera ! Opozycja robiła co mo- 
gła, — a braku pomysłowości nikt jej nie za- 
rzuci — aby sytuację zakwasić, jednych przeciw 
drugim rozjątrzyć, a wszystkich do najwyższego 
stopnia rozdrażnić, © jej usunięciu się od obrad 
nad ugodą z koleją Północną mówimy na innem 
miejscu. O pomocy, jakiej jej udzielił klub Coro- 
niniego, warto byłoby tutaj pomówić. Klamka 
Już zapadła, posiedzenia Izby zostały odroczone, 
rozpoczęły się ferje Świąteczne, więc może 
w chwiłi gdy cały świat chrześcjański przejmie 
nie myślą wielkiego aktu Odkupienia grzechów 
ludzkości, wypada inam przebaczyć tę niewdzię- 
czność, jąką w obec nas ów klub okazał NM 
on głosów 18, a regulamin Izby wymaga 20 gło- 
sów do popareia wniosku. Postawiony wIęć przez 
ten klub wniosek br. Sehwegla, jako niedosta- 
teeznie poparty, nie byłby nawet przyszedł pod 
obrady, gdyby nie to, że całe Koło polskie i ca- 
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ła zjednoczona z niem prawica poparła go swe- 
mi głosami, W nagrodę za to klub Coroniniego 
głosował z Plenerem nad usunięciem z po- 
rządku dziennego ustawy o regulacji rzek gali- 
cyjskich. 

Nie mamy jednak Żadnej racji rozpaczać 
z tego powodu. Po świętach ustawa ta nieza- 
wodnie przyjętą zostanie. Boli nas tylko to, że 
naszym „niepoprawnym* dano temat do jątrze- 
nia i szezucia. Przez trzy tygodnie będą ich pi- 
sma niestworzone wypisywały rzeczy, rzucały 
się na rząd i na Koło polskie, a wynosiły pod 
niebiosa tę właśnie lewicę, dla tego, że rząd i 
Koło robiły wszystko, co tylko było w ludzkiej 
mocy, aby zadość uczynić interesom kraju, a le- 
wica walczyła frazesami i okazywała równą tym 
pismom gorliwość w rozmazaniu sprawy Kamiń- 
skiego i oszkałowaniu posłów zupełnie niewin- 
nych. W takiej bowiem sytuacji, gdy jest ktoś, 
kogo oszkalować można, kraj i jego żywotne in- 
teresa muszą się usuwać na drugi plan, a na 
pierwszy, według przepisów prawdziwego patrjo- 
tyzmu, należy wyprowadzić tę sprawę, w której 
można błotem ciskać, Bo naprzód ciskanie bło- 
tem jest czynnością nader przyjemną i podnie- 
cającą uczucia wzniosłe, a następnie bndzi w na- 
iwnych przekonanie, że ten, który z takiem upo- 
dobaniem tem się zajmuje, musi być sam czło- 
wiekiem czystym. Można więc prawie być prze- 
konanym, że w naszych anarchieznych pismach 
nie na lewicę, ale na Koło, na rząd, na Cze- 
chów padać będą gromy za odroczenie sprawy 
regulacyjnej, na lewicę zaś zostanie włożony 
wieniec z róż i bławatków za tę przysługę, iż 
sprawę Kamińskiego podniosła i w impertynen- 
Ti przemówieniu Magga uwłaczała czci naszej. 


W niemieckiej Izbie panów, podczas roz- 
p nad etatem ministerjum oświaty, zabrał we 
rodę głos p. Józef Kościelski, aby zaprotestować 
przeciw panującemu systemowi, którego rząd 
stale się trzyma w Poznańskiem, na Szlasku i 
w Prusach Zachodnich w stosunkach swych do 
Kościoła i szkoły. „Mamy — rzekł mówca — 
setki gmin bez proboszezów, które są pozbawio- 
ne wszelkiej religijnej pociechy i wszelkiego re- 
ligijnego dobrodziejstwa, mamy z drugiej strony 
niektóre tłuste prebendy w ręku ludzi, którzy tę 
wielką zasługę mają w obliczu rządu, że Kościoła 
swego odstąpili. Mamy drzwi i okna otwarte na 
rozcież zepsuciu i rozwolnieniu obyczajów, ma- 
my stan taki, że przywiązanie do Kościoła uwa- 
żane bywa za zbrodnię i jako taka karane. Mo- 
ści panowie, można przy tej sposobności piękne 
wystawić świadectwo naszej ludności, że dotąd 
u nas przy takich warunkach wszystko pozostało 
w karbach i nie się nie rozluźniło: wątpię, aby 
taką próbę gdziekolwiek indziej bezkarnie zrobić 
było można. 

„A to wszystko dzieje się, mości panowie, 
wcale nie w ledwie zawojowanym kraju; bynaj- 
mniej, dzieje się to w prowincji, której wielko- 
książęcą koronę najjaśniejszy Pan nosi na skro- 
ni, prowincji, którą przed stu laty wydarto rze- 
komo anarchji, a której po stu latach w Kościele 
i szkole nie innego nad niezgodę i nierząd dać 
nie umiano. 

„Za moich młodych łat podziwialiśmy Szyl- 
lera i Goethego; dziś nasza młodzież, która wię- 
cej cierpi, niż się uczy, ezuje tylko żywą niechęć 
do literatury niemieckiej. Inaczej być nie może, 
każdy bowiem gwałt wywołuje reakcję, a ta re- 
akeja objawia się u nas we wszystkich warstwach 
społecznych, od pałaców do wieśniaczej chaty, 
dając wyraz tej prawdzie, że tysiąc lat oświaty 
rodzimej nie można przekreślić jednym reskryp- 
tem mianisterjalnym. 

„Nie myślimy tworzyć ani jednego nowego 
prawa, bo te, które posiadamy zupełnie naim wy- 
starcza, byle było wykonywane. west. onv solen- 
nie poręczone przćz monarchów pruskich; byli- 
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KAPITAN FRACASSE. 


POWIEŚĆ 


Teofila Gautier. 
tłómaczył Władysław Bogusławski. 


(Ciąg dalszy). 
Sigognae, mimo odurzenia winem spostrzegł 
to wkrótce i rzekł do nich: 

— Widzę, moje panie, że przez grzeczność 
tylko walezycie ze snem i że omdlewacie ze 40U- 
żenia. Chciałbym każdej z was dać pokój z pię- 
knem obiciem, z alkowę, ale biedny mój zamek 
rozsypuje się w gruzy i upada jak ród, którego 
jestem ostatnim przedstawicielem. Odstępuję pa- 
niom moj Pokój, jedyny, w którym deszcz nie 
pada ; ułóżcie się tam panie we trzy; łóżko jest 
szerokie, a noe prędko przejdzie. Panowie tn z0- 
staną 1 poprzestaną ną fotelach i na ławach. 
A nie lękajcie się panie poruszeń makaty, ani 
jęków wiatru w kominie, ani harców myszy; 
mogę was zapewnić, że jakkolwiek miejsce jest 
dość posępue, duchy tam nie przychodzą. 

— Ja grywam Bradamanty i nie jestem tchó- 
rzliwą. W razie potrzeby uspokoję lękliwszą Iza- 
bely = aia Eć jae się = <0chini 
s(rzyni jes ocenę czarowni j Zy- 
szedł, będzie miak z kim fisz $> 

igognac wziął światło i SSC 
do sypialni. która w samej rzeczy fantastycznie 
im się przedstawiła, bo drżący płomień lampy 
chwiejąc się od wiatru, wprawia? w ruch dziwa- 
czne cienie na belkach pułapu, a jakieś potworne 


kształty zdawały się przysiadać w nieoświetlonych 
katach. A 

— Jakaby z tego była wyborna dekoracja do 
piątego aktn tragedji — rzekła Serafina rozglą- 
dając się koło siebie, podczas gdy Izabella nie 
mogła powstrzymać dreszczu, trochę od zimna, 
trochę ze strachu, czując się przeniknioną tą 
atmosferą ciemności i wilgoci. 

Trzy kobiety wsunęły się w ubraniu pod 
kołdrę. lzabella położyła się między Serafina I 
Ochmistrzynią, licząc na to, że gdyby z e 
łóżka wyszła jakaś obrośnięta łapa widma ub 
incubusa, spotkałaby najprzód jedną z jej towa- 
rzyszek. 

Dwie odważne niewiasty usnęły wkrótce; 
lękliwa dziewczyna długo leżała z oczyma utkwio- 
nemi w zamurowane drzwi, jak gdyby przeczn- 
wała za niemi cały świat widm i strachów noc- 
nych. Ale drzwi nie otworzyły się i nie wszedł 
przez nie ani jeden duch odziany w całun i po- 
trząsający łańcuchami, jakkolwiek szezególne 
szmery odzywały się niekiedy z pustych ko- 
",nat, 

Wkrótce sen przysypał złotym pyłem po- 
wieki bojaźliwej Izabelli i równe, łagodne tehnie- 
nie dziewczęcia przyłączyło się do głośniejszego 
oddechu jej towarzyszek. 

Pedant spał z zaciśniętemi pięściami, z no- 
sem utkwionym w stół naprzeciwko Tyrana, 
który chrapał jak dudy organowe i bąkał przez 
sen urywki aleksandrynów. 

Junak, wsparłszy głowę na poręczy fotelu 
a nogi na kominowym wilku, wyglądał w szarej 
kapicy jak śledź zawinięty w papier. 

Leander, lękając się © swoję fryzurę, trzy- 
mał głowę prosto i spał sztywny jak kloc. 

Sigognac ułożył się w jedynym swobodnym 
fotelu; ale wypadki ubiegłego wieczoru zbyt go 
wzburzyły, aby mógł usnąć. 
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byśmy więc rewolucjonistami, gdybyśmy nie żą- 
dali, aby szanowano królewskie słowo. W tem 
właśnie spoczywa nasza siła, „że stoimy na pod- 
stawie legalnej, lojalnej, że niewzruszenie ufamy 
temu, co nam poręczono z wysokości tronu.“ 

Przed kilku dniami doniosły telegramy, że 
ambasador rosyjski w Wiedniu, ks. Łabanów- 
Rostowskij, odjechał do Petersburga. Omawiając 
tę podróż, Journal de St. Plłersbourg domyśla 
się, że stol ona w związku z zamierzoną rewizy- 
tą Aleksandra III w Wiedniu i Berlinie. Jeśli ze 
sprawozdania ks. Łabanowa okaże się, że można 
liczyć na przyjaźną nentralność Austrji na wy- 
padek wojennych zawikłań na Wschodzie, to 
Aleksander III wyruszy do Wiednia, „aby osobi- 
ście się porozumieć z cesarzem. Jeśli zaś — co 
ze względu na znaną, a datującą od r. 1849 nie- 
chęć do Rosji Węgrów (którzy teraz, zdaniem 
petersburskiego organu decydują w sprawach po- 
iityki zagranicznej Austro-Węgier) — okaże się, 
iż Rosja nic więcej nie zdoła w Wiedniu uzyskać, 
krom „niepewnej neutralności“, natenczas oczyw)- 
ście Aleksander III nie ma po co opuszczać 
Gatczyny. 

Do dziejów anglo-rosyjskiego zatargu przy- 
była dziś jeszcze jedna wiadomość telegraficzna, 
którą podajemy we właściwej rubryce dzisiejsze- 
go numeru. : 

Niemcy zaczynają między sobą nie na żar- 
ty się kłócić o cel, na który mają być użyte 
składkowe pieniądze, zebrane dla uczczenia siedm- 
dziesiątej rocznicy urodzin ks. Bismarka. Z wezo- 
rajszej korespondencji berlińskiej czytelnicy wie- 
dzą, o co tu idzie. Tu tylko musimy zaznaczyć, 
że w ferworze iście krzyżackich wymyślań połu- 
dniowym państwom Rzeszy, Nordd. Allg. Zig. 
zapomniała znpełnie swej pozytywkowej piosnki 
o „polskiej intrydze,* zapewniając solennie, że 
wszystkie okolice Północnych Niemiec są 
zgodne co do tego, że powinien być kupiony 
Schoenhausen. Czyż wszystkie okolice Pół- 
nocnych Niemiec istotnie na to się zgodziły? 
A cóżby się stało z „intrygą* polską, duńską, 
alzaeką itd.? 

Zresztą nie dziwnego, że Niemcy swarzą 
się tak zawzięcie. Nie o bagatelną sumę tu idzie. 
Wpłacono już przeszło 1,600.000 marek, z których 
warunkowo, t. j. na cel publieznego użytku, zło- 
żono tylko 90 tysięcy. Składki wciąż jeszcze nad- 
chodzą, więc centralny komitet się spodziewa, 
że do l kwietnia zbierze się przeszło Ż miliony. 
Do Kurjera poznańskiego donoszą z Berlina, że 
komitet centralny już stanowczo postanowił za- 
kupić dla kanelerza 50 wsi należących do Schoen- 
hanseńskiego klucza, a resztę pieniędzy oddać 
do dyspozycji jubilata. Pełno tedy domysłów jak 
on z tą resztą postąpi. 

W postawienia pomnika Wiktorowi Ema- 
nuelowi na kapitolu rzymskim, Moniteur de Ro- 
me widzi nową uzurpacją praw papiezkich przez 
rząd, w którego imieniu przy odslonięciu pomnika 
przemówił szef gabinetu Depretis w tonie isto- 
tnie obliezonym na poklask ulicy. — Oficjalny 
organ Watykanu Osservatore Romano ogłasza list 
Ojca Sw. do cesarzowej chińskiej, w którym po- 
leca jej opiece misjonarzy i chrześcian, napasto- 
wanych, jak wiadomo, przez Chińezyków, rozdra- 
znionych wojna z Francją. 
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Jak najbezstronniej oceniając wypadki i ab- 
strahując od wszelkich partyjnych wzęlędów, 
przyznać trzeba, że wczorajsze zachowanie się 
lewicy skompromitowało ją do reszty w oczach 
wszystkich poważnych ludzi. Do polityki złego 
humoru-nie ucieka się bowiem stronnictwo, które 
siebie szanuje, ma świadomość swego posłan- 
nietwa i czuje w sobie dość siły do pracy przy 
politycznym warstacie. 

Z drugiej jednak strony przyznać również 
trzeba, że lepiej ukoronowacć całego swego za- 


Dwie młode kobiety nie wdzierają się bez- 
karnie w życie młodego człowieka szczególniej, 
jeżeli ten młodzieniec pędził dotychczas żywot 
smutny, czysty, odosobniony, jeżeli ta sroga ma- 
cocha, która zwie się nędzą, odmawiała mu 
wszystkich uciech właściwych jego wiekowi. 

Powie kto, że nieprawdopodobnem jest, 
żeby chłopiec dwudziesto-letni uchował się bez 
jakiejś miłostki; ale Sigognac był dumny, a nie 
mogąc postawić się na stopie odpowiedniej swe- 
mu nazwisku, siedział w domu. Krewni, od 
których mógłby żądać pomocy bez upokorzenia, 
już nie żyli. 

Więc z każdym dniem odosabniał się coraz 
bardziej i ludzie o nim zapominali. 

Wprawdzie spotykał niekiedy, odbywając 
melancholiczne wycieczki, Yolandę de Fox, uga- 
niający się na białym rumaku za jeleniem w to- 
warzystwie ojea i młodych panów. Miewał często 
w swoich marzeniach to olśniewające widzenie; 
ale jakiż związek mógł istnieć między piękną 
i bogatą panią rozległych włości, a biednym, 
zrujnowanym szlachetką? 

„ To też zamiast starać się zwrócić na sie- 
bie uwagę przy takich spotkaniach, krył się ra- 
czej jak mógł, nie chcąc dać powodu do śmie- 
chu połamanym kapeluszem, piórem, które szezu- 
ry ponadgryzały, sukniami zniszczonemi i zasze- 
rokiemi, starą spokojną szkapą, przydatniejszą 
dla proboszcza wioskowego, aniżeli dla szlachci- 
ca, bo nie nie ma smutniejszego dla serca, które 
kocha, jak wydać się śmiesznym ukochanej — 
i dla tego Sigognac, cheąc stłumić rodzące się 
uczucie, chłodził je wszelkiemi najzimniejsze 
mi dowodzeniami, jakie tylko bieda nastrę- 
czyć może. 

„ Czy mu się to udało? Nie możemy tego 
twierdzić. Tak przynajmniej mniemał baron i 
odtrącał jak mrzonkę wszelką myśl o Yolandzie; 
był i tak bardzo nieszczęśliwym, nie potrzebował 
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chowania się podczas obrad nad ugoda z koleją 
Północną nie mogła lewiea, jak jeno ową Ple- 
nerowską deklaracją i usunięciem się od nich 
zupełnem. W utworach muzycznych żądamy, aby na 
tonice, od której się utwor poczyna, zbudowany 
był jego akord finalny. Dla czegożby tej muzy- 
cznej reguly nie mieli wprowadzić do polityki 
ci panowie, którzy tak harmonijnie dostrajali się 
w ciagu obrad do kamertonu galerji? Wszak od 
abstynencji rozpoczęli oni swą pracę: — Herbst 
i dwaj jego polityczni przyjaciele usunęli się od 
udziału w podkomitecie kolejowej komisji. Było 
to andante owej politycznej symfonji, którą nam 
wygrywali na klawiszach kół wyborczych w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy. Klasycznie zbudowana 
ta symfonja musiała przecie w akordzie finalnym 
mieć ten sam ton abstynencyjny, od którego 
początek wzięła. Więc też go wprowadzono z ca- 
łą okazałością w deklaracji zlożonej przez p. 
Plenera i urządzono demonstrację kosztem swej... 
polityeznej reputacji, 

Bo nie zapominajmy o tem, że uciekło się 
do abstynencji to polityczne stronnictwo, które 
się nazywało wiernokonstytucyjnem i sześć lat 
temu miało jeno słowa potępienia dla Czechów 
za ich usuwanie się od udziału w Radzie pań- 
stwa. Szperacze bibljoteczni i amatorowie zbu- 
twiałych papierów mogliby wydobyć z pod pyłu 
zapomnienia wszystkie te manifesta, odezwy i 
artykuły, jakie wówczas wychodziły z pod pióra 
tych samych członków dzisiejszej lewicy w celu 
napiętnowania abstynencyjnej polityki, Przycho- 
dzi gabinet Taaffego, wprowadza system równo- 
uprawnienia, jednoczy wszystkie ludy monarchji 
na tle wspólnego ich przywiązania do Tronu i 
równej dla nich opieki tego Tronu; wszystko co 
żyje w Austrji zaczyna czuć błogie następstwa 
tego systematu, nabiera świadomości swych sil 
i otuchy do życia, bo nabiera wiary w przyszłość ; 
wzajemne niechęci i nienawiści zaczynają ustę- 
pywuć, rany zadane przez eksluzywność poprze- 
dnich rządów poczynajaą się goić, w miejsce anar- 
chieznych skłonności w tych ludach, które pa- 
rjasami były, poczyna się w nich wyrabiać 
poczucie solidarności z państwem; słowem wszy- 
stko eo dobre, poczyna rozkwitać, a wyrazem 
tego rozkwitu staje się niepospolieic szybka na- 
prawa budżetu, biegnącego niemal galopem do 
równowagi; kiedy w tem u schyłku kadencji tak 
obfitej w dodatnie rzeczy, urządza abstynencyjną 
demonstrację to stronnietwo, które mienilo się 
bvć stróżem konstytucji. — i powiada, że wyżej 
stawia swój zły humor, niż dobro państwa! 

I jaki właściwie ma cel przed sobą ten 
exodus lewicy? Wszak ani Rady państwa nie 
dekompletuje, ani pozyeji gabinetu nie nadwe- 
ręża. Rzeczy pójdą dalej swym trybem bez pa- 
nów Herbstów i Płenerów, Schoenererów i Knot- 
zów, a to stosownie do oświadczenia p. ministra 
skarbu, że „Rząd pokazał, iż nie przeciw W am, 
ale bez Was można w Austrji rzadzićć, Jeżeli 
wiec potrafił Rząd doprowadzić do ładu politycz- 
ne stosunki Austrji, a do równowagi jej budżet 
„bez was, jakkolwiek w waszej fizycznej obecno- 
ści”, to można być pewnym, iż nieobecność fizy- 
czna lewicy nie zgotuje kłopotów temu, który 
z jej moralną nieobecnością tak dobrze sobie 
radził. 

Więc chyba jako coup de théâtre ma ten 
cxodus działać na wyborców? W takim razie 
zaznaczyć wypada, że jest to środek stary, zużyty, 
nieco nawet strywializowany, który działał, bar- 
dzo nawet silnie, w pierwszej dobie konstytu- 
cyjnego życia, ale już dzisiaj robi to wrażenie, 
co wypłowiałe dekoracje wydobyte z garderoby 
teatralnej, Oko nasze przyzwyczaiło się już do 
parlamentarnej optyki i posłów, wychodzących 
ostentacyjnie z sali, nie bierze już za bohaterów, 
ale za ludzi tak naiwnych, że znajdujących sa- 
tysfakcję w dobrowolnem wyrzuceniu się za drzwi. 


sną rękę przed kilku dniami, a cała Izba, nie 
wykluczając lewicy, śmiała się z tej uciesznej 
sceny. Czyż sądzi jednak ona, że ezodus ten 
z komieznego przekształci się w tragiczny dla 
tego, że jednostka przez sto kilkadziesiąt podo- 
bnych jednostek pomnożoną została ? 

Ma jednak ten erodus pewną jeszcze stronę, 
o której nie powinni byli zapominać jego auto- 
rowie. Budzi on bowiem niewiarę do systemu 
parlamentarnego, gdyż wykazuje, że stronnictwa 
w pogoni za swemi partyjnemi celami gotowe 
są na szwank wystawiać ogólne interesa pań- 
stwa i dla zrobienia sobie maleńkiej satysfakcji 
rozprzęgać całą parlamentarną maszynę. Panowie 
z opozycji liberalnej raczą więc może sobie za- 
pisać, że niewiarę w parlamentaryzm podsyca 
i budzi nie to stronnictwo, któremu oni nazwę 
reakcyjnego czy feudalnego dają, ale to, które 
się ciągle chełpi tem, że jest jego filarem. Jeżeli 
więc chea gmach utrzymać, niechże myślą o tem, 
aby jego filary nie butwiały. 


Korespondencje. 


Kraków dnia 27 marca. 

(8) Po przyjęciu sprawozdania p. Karola 
Qzeczą z czynności sekeji hodowlanej, zajmowało 
się ogolne zgromadzenie Towarzystwa rolniczego 
na drugiem swojem posiedzeniu dnia 12 b. m. 
sprawozdaniem komitetu o postanowionym udzia- 
le w kongresie rolniczym w Wiedniu. O sprawie 
tej pisałem w swoim czasie obszerniej, a relacja 
wiedeńska zamieszczona we wczorajszym nume- 
rze Przeglądu, podaje nam uchwały, powzięte 
przez kongres rolniczy dnia 24 b. m. Towarzy- 
stwu naszemu jak niemniej Towarzystwu gospo- 
darskiemu we Lwowie, należy się uznanie za 
inicjatywę w zwołaniu tego kongresu, którego 
uchwały bądź co bądź wpłynać muszą na rząd 
i ciało prawodawcze w interesie zagrożonego 
rolnictwa. 

Wobec tego dziwną wydało się rzeczą, że 
komitet, zawiadamiając ogólne zgromadzenie, o 
postanowionym udziale. w kongresie rolniczym, 
spotkał się na ogólnem zgromadzeniu miasto 
uznania, z uwaga jednego mówcy, że ta rzecz 
należy już do przeszłości, bo projekt podwyższe- 
nia ceł jest już przygotowanym i wniesionym 
przez rząd. Mówca ten zapomniał widocznie, że 
przedłożenie rządowe jest dopiero projektem, nad 
którym obradować ma ciało prawodawcze, zaś na 
opinią tegoż ciała, jak niemniej na opinią rządu 
wpłynąć moga bardzo skutecznie obrady kon- 
gresu, które zresztą zajmowały się, jak to wi- 
dzimy, nie tylko samą sprawą podwyższenia ceł 
wchodowych. Ostatecznie zgromadzenie Towa- 
rzystwa przyjęło do wiadomości sprawozdanie 
powyższe o u dziale komitetu w kongresie rol- 
niczym, a wniosek dodatkowy p. Karola Czecza, 
aby do Koła polskiego w Wiedniu wnieść pety- 
cję weelu zapobieżenia otwarcia granicy rumuń- 
skiej dla bydła, przyjęto w zasadzie, odraczając 
do następnego dnia (18 b. m.) szczegółową nad 
nim rozprawę, 

Na tem posiedzeniu, z rzędu trzeciem, 
traktowana była przedewszystkiem sprawa wnio- 
sków Towarzystw okręgowych, a mianowicie 
kwestja postawiona przez Towarzystwo rolnicze 
okręgowe w Wieliczce: „W jakim kierunku zmie- 
nić należy system gospodarstwa naszego wobec 
zamorskiej konkurencji zbożowej“, Referentem 
tej sprawy był p. Alfons Lippoman, jeden z naj- 
zdolniejszych dzisiaj agronomów naszych, które- 
mu świeżo poruczoną została redakcja Tygodni- 
ka rolniczego. Treść referatu p. Lippomana zna- 
ną już była szerszym kołom rolniczym, bo arty- 
kuł tej treści, pióra refereuta, zamieszczony był 
z poezątkiem b. r. w ezterech numerach Tygo- 
dnika rolniczego. Z tego też powodu w sprawo- 


Wszakże p. Sehoenerer uczynił to sam na wła- | zdaniu swojem wskazał jedynie przyczynę, która 


więć dodawać do swej niedoli udręczeń niemo- 
żłiwej miicści, 

Noe przeszła bez innego wydarzenia, oprócz 
przestrachu Izabelli z powodu Belzebuba, który 
zwinął jej się na piersi i nie chciał ustąpić, tak | 
mu widocznie dobrze było na tej przyjemnej 
poduszeczcee, pz 

„  Bigognac nie mógł zmrużyć oka, czy to, że 
nie potrafił spać nie w swojem łóżku, czy też 
sąsiedztwo ładnych kobiet gospodarowało mu 
w mózgu. Ale sądzilibyśmy raczej, że jakiś nie- 
określony projekt zarysował się w jego myśli i 
sen z oczów mu odganiał. Przybycie aktorów 
wydało mu się zrządzeniem losu, jakiemś posel- 
stwem od fortuny, nakłaniającem go do opusz- 
czenia tej feodalnej rudery, w której młode 
jego lata pleśniały w cieniu i więdły bezuży- 
tecznie. 

Zaczęło świtać. 

Niebieskawe blaski wdzierały się już przez 
szyby w ołów oprawne; Światło gasnacych lamp 
wydawało się przy nich blado-żóltem i jakby 
chorobliwem. Twarze śpiących dziwacznie oświe- 
tlone tym podwójnym odblyskiem, wydobywały 
się z szarzejącego tła w odmiennym z każdej 
strony kolorycie, jak średniowieczne kaftany. 
| Leander przybrał tony pożółkłej gromnicy 
i podobny był do tych woskowych figur świętego 
Jana, Ww perukach z jedwabiu, z sinawemi twą- 
rzami, z których róż opada mimo szkła zabez- 
pieczającego szafki, 

_ Junak miał oczy szczelnie zamknięte, kości 
policzkowe wystające, muszkuły szczękowe wy- 
ciągnięte, nos zaostrzony, jakgdyby go śmierć 
chudemi scisnęła palcami — slowem, podobny 
był do swego własnego trupa. 

Jaskrawe rumieńce, apoplektyczne plamy 
wystąpiły na gębę Pedanta; rubiny na nosie 
przemieniły mu się na ametysty, a na grubych 
wargach rozkładała się niebieska pianka wina. | 
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Kilka kropel potu przebiegłszy rowy i szkarpy 
pofałdowanego czoła Pedanta, zatrzymały się na 
krzakach siwiejących brwi; nabrzękłe jego poli- 
czki miekko obwisły. 

Zagapienie ciężkiego snu piętnowało ohy- 
unym wyrazem ię twarz, która gdy ją w dzień 
dowcip Ożywiał, wydawała się jowialną; sehvło- 
ny wten sposób na krawędzi stołu, Pedant robił 
wrażenie starego sylena obezwładnionego rozpu- 
sta nad brzegiem rowu po jakiej bachanajji. 

Tyran trzymał się dość dobrze ze swoją 
twarzą hladawą i czarną szorstką brodą; ta glo- 
wa dobrodusznego Herkulesa i jowialnego opra- 
wey, nie mogła się zmienić. 

Suberetka niezgorzej też przyjęła niedyskre- 
tne odwiedziny dnia. Tylko oczy podkrążone cie- 
mniejszemi nieco podkowami, policzki, na które 
wystąpiły fioletowe Żyłki, świadczyły o znużeniu 
nocy żle przespanej. Lubieżny promień słońca 
przecisnąwszy się pomiędzy pustemi butelkami, 
między szklankami w połowie napełnionemi i 
resztkami jedzenia, pieścił podbródek i usta 
dziewczyny, jak faun drażniący uśpioną nimtę, 
Czyste matrony o żółtawej cerze starały się ru- 
mienić na makacie na widok swej samotnej sie- 
dziby, skalanej tem cygańskiem obozowiskiem, 
a sala jadalna przedstawiała widok posępny za- 
razem i śmieszny. 

Subretka obudziła się pierwsza pod tym 
porannym pocałunkiem, stanęła rzeźwo na dro- 
bnych nóżkach, otrząsnęła spódniczki jak ptak 
piórka, pogładziła ręką włosy dla nadania im 
cokolwiek polysku, a widząc, że baron de Sigo- 
gnac siedział na fotelu i rozglądał się okiem ja- 
snem jak bazyliszek, podeszła do niego, pozdro- 
wiła go pięknym ukłonem teatralnym. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


go skłoniła do podniesienia tej kwestji, wytknął | dnak zauważyć muszę, że reforma parlamenta- 
główne jej momenta i uwydatnił dokładnie zda- | ryzmu jest nieodzowną, gdyż wszędzie skrajni i 


nie swoje. i 

Czytaliśmy już prawie od roku a może i 
dawniej w rozmaitych pismach tak rolniezych 
jak i politycznych narzekania na obecne złe cza- 
sy, na ruinę, jaka grozi gospodarzom w obec za- 
morskiej konkurencji zbożowej z Ameryki i In- 
dyj, nie znaleźliśmy jednak nigdzie, według re- 
ferenta wyrażonego, dokładnego zdania, w jaki 
sposób mamy się bronić przeciwko złemu, jakich 
mianowicie wskazówek mamy się trzymać w na- 
szych gospodarstwach, aby znaleźć radykalny 
środek ratunku. Te względy skłoniły referenta 
do wyrażenia swojego przekonania, opartego na 
długoletniem doświadczeniu gospodarczem, na 
przypatrywaniu się gospodarstwom świetnie sto- 
jącem, tudzież na dokładnem przeprowadzeniu 
rachunków. Zastanawiając się nad pomocą, jaka 
powinna być nam daną w obecnych warunkach, 
wyraził referent przekonanie, że pomoc ta leży 
wprawdzie w inicjatywie rządu, przeważnie je- 
dnak powinna się opierać na zmianie gospodarstw 
naszych w tym kierunku, w jakimby one naj- 
większy dochód dać nam mogły. Co do pomocy 
państwa dotyczyć ona może ceł zbożowych, obni- 
żenia taryf transportu, ułatwienia kredytu, czę- 
ściowego obniżenia podatków gruntowych i t. p. 
W zgromadzeniu takiem jak Towarzystwo rolni- 
cze czy to ogólne, czy okręgowe, główną atoli 
rzeczą jest rozwiązanie kwestji, w jaki sposób 
my sami mamy się ratować od: tego niebezpie- 
czeństwa, które nam zagraża. Tę pomoc własną 
możemy sobie dać zmiana systemu gospodar- 
stwa, która polegałaby na tem, ażebyśmy: 1) 
opierali główny dochód gospodarstwa na inwen- 
tarzach, 2) rozszerzyli produkcję roślin paste- 
wnych, 3) ograniczyli uprawę pszenicy do mo- 
żliwego minimum, 4) uprawiali takie rośliny lub 
takie zboże, co do którego nie potrzebujemy się 
obawiać konkurencji z Ameryką, 5) podnosili 
ziemię naszą do największej produkcji możliwej 
i czynili tę produkcję tańszą, 6) posiłkowali się 
ubocznemi gałęziami gospodarczemi, które do- 
tychczas były w zaniedbaniu, 7) tworzyli spólki 
specjalne do rozmaitych odrębnych produkcyj. 

W tych siedmiu punktach zawarł referent 
swoje zapatrywania i przeszedł je kolejno obszer- 
nie. Poglądy te jego w wielu względach trafne 
strescimy w następnym liście. 


Wiedeń 26. marca. 

(D) Do jakich środków postanowili uciekać 
się panowie z opozycji, okazały skandale na ga- 
lerji podczas ostatniego posiedzenia i przebieg 
dzisiejszego posiedzenia. Jest udowodnionem, że 
skandale były przygotowane, zorganizowane; czy 
przez Schoenerera tylko i jego rzeszę, czy także 
i z innej strony, to już mniejsza; wystarcza fakt, 
że były. Oczywiście organa opozycyjne udają po- 
tem zgorszenie i ganią, ale nie można najnaiwniej- 
szemu człowiekowi imputować, żeby był do tego 
stopnia wróbłem i na taka plewę dał się złapać, 
Opozycja chee udaremniać obrady, chce, Żeby 
parlament z tą większością obradował wśród awan- 
tur, chce pokazać, że to niby lud na galerji się 
burzy. Stare i zużyte sztuczki. Przeciw ponowie- 
niu się skandalów prezydjum Izby zarządziło już 
co należało. 

Dzisiaj już nie galerja, ale wprost lewica 
chwyciła się dwóch środków skrajnych: obstruk- 
cji i abstynencji, Pomimo, że głosowanie nad 
wnioskami formalnemi nie ulegało żadnej wątpli- 
wości, Plener w imieniu lewicy żądał dwa razy 
imiennego głosowania, a gdy pomimo, że wielu 
z członków prawiey było nieobecnych, lewica upa- 
dła, wtedy wyszła z Izby. Jest to wojna osta- 
teczna, jest to heca obliczona na zdyskredytowa- 
nie Izby, a na podhurzanie ludności. Jest to po- 
stępowanie niegodziwe, gdyż mimo to wszystko 
rezultat nie ulega wątpliwości, a tylko prawica 
narażoną jest na mitręgę, stratę czasu, znużenie 
Wnioski dzisiaj postawione przez bar. Schwegla 
z klubu Coroniniego były już znane, już się co 
do nich kluby porozumiewały, były i lewicy za- 
komunikowane w druku, wystarczało czasu dosyć, 
żeby się komisja kolejowa nad niemi zastanowiła. 
Prezes Smolka jednak, mimo że zapadła już 
nchwała załatwienia tych wniosków wieczorem, 
zapewne powodowany chęcią uwzględnienia iry- 
tacji lewicy, nakłonił Izbę, że ostatecznie oświad- 
czyła się za odroczeniem posiedzenia aż do dnia 
następnego. Tym sposobem już jeden wieczór zo- 
stał stracony, a ta jedna zmiana może pociągnąć 
za soba zmiany dalsze. Jeżeli howiem. co jest do 
przewidzenia, lewica będzie dalej na każdym kro- 
ku obstruować, to może sprawa kolei Północnej 
zaledwo w sobotę zalatwioną będzie. (Gdyby się 
nawet powiodło załatwić ją jutro, to sobota nie 
wystarczy do załatwienia innych rzeczy, a dzisiaj 
okazuje się, że nie da się zapewne utrzymać Izby 
dłużej, gdyż posłowie duchowni muszą się spie- 
szyć do domu z powodu wielkiego tygodnia i chcą 
w niedzielę najdalej wyjeżdżać. Posiedzenia po 
świętach zdają się więc nieuniknionemi. Tu je- 
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(Ciąg dalszy). 


Wziewane płyny tedy nie wchodzą tak da- 
leko, jak byśmy sobie tego życzyli. Inaczej ma 
się rzecz z lekami lotnemi lub gazowemi. Tako- 
we wchodzą do płuc z tą samą łatwością, co i 
powietrze, Do najczęściej używanych leków lo- 
tnych należą olejki drzew szpilkowych. Robi się 
zaś z nich użytek w zapaleniu oskrzeli, dla uła- 
twiania wykrztuszania lub odwietrzania wydzielin 
cuchnących. 

Sposób używania leków lotnych, np. olejku 
terpentynowego, jest calkiem prosty. Leje się 
bowiem nieco tego olejku na bawełnę lub gorącą 
wodę i oddycha nim *), Letnią porą zaś najle- 
piej jest przebywać na ten cel w lasach szpil- 
kowych. Do leków lotnych zatem nie potrzeba 
wziewalń, 

Z wód mineralnych używamy do wziewania 
alkalowo-chlorowcowych, słonych i 
siarezanych. Z pierwszych dwóch robi się 
użytek w przewlekłym katarze oskrzeli, z trze- 
ciej zaś w przewlekłym katarze gardła. Ztąd też 
istnieją w dotyczących zdrojowiskach osobne lo- 
kale, zaopatrzone w przyrządy do rozbryzgiwania 

*) Ku temu samemu celowi istnieją także 
bardzo wygodne maski i respiratory. 
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nieprzejednani doprowadzają go do absurdum. 

O rezultatach narad zjazdu rolniczego po- 
daliście telegram jeszeze we wtorek, gdyż dla 
ważności sprawy nadałem go urgent, za potrójną 
opłatą, żeby doszedł na czas jeszcze. Zestawienie 
tych rezultatów w program ekonomiczny i wy- 
borczy, jak to podniósł hr. Stadnicki, może nadać 
sygnaturę akcji przyszłego parlamentu. 

Zdarzają się niespodzianki; taką jest dzi- 
siaj korespondencja z Petersburga w Neue freie 
Presse. Czego się też nie robi dla miłego grosza! 
nawet na Bismarka dopuszcza się narzekania. 
Czytamy tam, że tyle a tyle dzienników, tacy a 
tacy ludzie w Rosji przejrzeli, widzą i ostrzegają, 
że Bismark ciagnie Rosję do zguby, że jak za- 
plątał Francję w Tonkinie, z Anglji kłopotów w 
Sudanie korzysta dla kolonialnej Niemiec poli- 
tyki, Włochy już zaangażował nad morzem Czer- 
woueni, tak Rosję chce zaplątać w Azji i uwię- 
zić. Warto zapisać sobie cały ten akt oskarżenia 
rosyjski przeciw Bismarkowi w Neue fr. Presse. 

Wielee oryginalna też wiadomość nadeszła 
dzisiaj z europejskiego Wschodu. Strejk nowego 
rodzaju. Sobranie w Sofji nie wstawiło do bu- 
dżetu pozycji na pensje dla duchowieństwa pra- 
wosławnego — aż nowy podatek, który ma po- 
kryć te koszta, zostanie ściągnięty. Ludność zaś 
dotąd opiera się składaniu tego podatku, więc 
duchowieństwo poradziło sobie, w całej Bułgarji 
zamknęło cerkwie, ustala służba boża, nie może 
być ani chrztu, ani ślubu, ani pogrzebu. Żape- 
wne to długo nie potrwa, ale jest nowe. 

Jestem upoważniony do przesłania wam ze 
strony posła Zeithammera i jego kolegów z klubu 
czeskiego podziękowania za artykuł w obronie 
klubu czeskiego przed napaściami szowinistów 
lwowskich i krakowskiej ich filji. Reforma, która 
czerpie natchnienie z Kurjera Lwowskiego i za- 
stawia się powagą Kurjera, — to także wyborne 
widowisko. 


Londyn 28. marca. 

(W) Szkaradnie zaczął się dzień dzisiej- 
szy! Tak wilgotno, że węgle na kominku palić 
się nie chcą. W jednym dniu trzy pory roku 
dały sobie rendez-vous: z rana padał nawalny 
śnieg, koło południa słońce się pokazało, a teraz 
znów, przed zachodem, mrzy jak w listopadzie. 
Krople drobnego deszezu rozpryskują się w po- 
wietrzu na jeszcze drobniejsze krople i tworzą 
mgłę tak gęsta, że z okna mojego nie widzę do- 
mów po przeciwnej stronie ulicy. Nie dziwnego, 
że Anglicy w tych dniach dalej swego nosa nie 
widzą! 

Na nliey powstaje jakiś hałas niezwykły — 
inne jego brzmienie — słychać pisk, wołania, 
okrzyki — formalne wycie wilków i ryk niedź- 
wiedzi. Patrzę w dół przez spotniałą szybę 
i widzę na bruku, jakby pod zasłoną z gazy, 
tłum wali. Więc co rychlej zbiegam ze schodów 
i staję we drzwiach. 

Cały Regent-Street zawalony ludźmi. Wrze- 
szczą, podrzucają czapki do góry i niosą ogromne 
prześcieradła rozpostarte na kijach. 

— Cóż to jest, do djaska! — wypada mi z ust 
mimowoli. 

— Good morning, sir! — odzywa się obok 
mnie głos jakby z beczki. 

Oglądam się i widzę istotnie okrągłą becz- 
kę na dwóch cieńkich nogach, nakrytą kapelu- 
szem o szerokich krysach i trzymającą ogromny 
błękitny parasol pod pachą. Flegma po brzegi 
wypełnia tę beczkę i nadaje jej ruchom wła- 
ściwą sobie cechę. Z flegmą też odzywa się 
ona: 

— To, sir, owacja. Tak, jeśli się nie mylę, 
to prawdziwa owacja, którą wyprawiamy panu 
Gladstonowi z powodu. że w parlamencie prze- 
szedł bill wyborczy. Spojrz sir na te olbrzymie 
płótna — tylko w Manchestrze mogą robić ta- 
kie! — na nich widzisz sir godła fabrycznej 
pracy, które ciężarem swym przygniatają oto te 
języki. Odrazu widać, że są to języki chłopskie, 
czyli chłopskie wyborcze głosy. Nieprawdaż, 
sir, znakomita illustracja billu? 

— Wyborna! Ale, zawsze mniemałem, że sir 
Cobbins, prezes Westminster Debating Society, 
należy do torysów...? 

— 0. yes! Jestem torys, 
sądzę ! 

— I sir bierzesz udział w owacji szefowi wi- 
gów? Daruj cudzoziemcowi... 

— Istotnie — z głęboką powagą mówi sza- 
nowny pan Cobbins — cudzoziemiec tego żrozu- 
mieć nie może. Bill o reformie wyborczej prze- 
szedł, stał się więc własnością całej Anglji. Cóż 
tedy dziwnego, że torysi i wigowie jednakowo 
się cieszą z nowego nabytku? 

— Wczoraj Westminster Debating Society od- 
było posiedzenie — zmieniam temat rozmowy.— 
Cóż słychać z Indji? 

— 0, z Indji! Wojna nieunikniona. Musimy 
ją stoczyć dla odświeżenia uroku naszego imie- 


tak przynajmniej 


wody, i takie lokale nazywamy wziewalnia- 
m i. Dobrze urządzone wziewalnie istnieją w uzdro- 
wiskach: Ems, Aussee, Ischl, Kissingen, 
Oeynhausen-Rehme, Reichenhall, 
Neundorf, Henstrich, Lenk, Pierre- 
fond, Aachen, Aix-les-bains, Bag- 
nêres de Luchon, Eaux-bonnes. 

Wziewanie przynosi tylko wtedy korzyści, 
jeśli wzsiewalnie są urządzone tak, jak potrzeba. 
Niezbędne zaś własności wziewalń są następują- 
ce: po pierwsze, czyste powietrze. Ponie- 
waż zaś powietrze zanieczyszcza się, jak już 
wspomniałem, używaniem wziewalń, przeto na- 
leży takowe przewietrzać często i dokładnie. Dru- 
ga niezbędną własnością wziewalń jest mierna 
cieplota. Jeśli bowiem takowa jest za nadto 
wysoka, natenczas rozspieszcza ona tak błony 
śluzowe narządów oddechowych, jak i eały ustrój 
i usposabia go tembardziej do katarów. Ponie- 
waż nareszcie wziewanie utrudza, a w skutek 
tego i rozgrzewa mniej lub więcej śluzowe bło- 
ny gardła i krtani, przeto powinny wziewalnie 
tak być urządzone, aby z nich można wychodzić 
bezpośrednio do wielkich sal, mających powietrze 
czyste i ciepłotę przyjemną. 

Tu należy pozostawać aż de zupełnego 
ochłodnienia i dopiero wtedy można wychodzić 
na wolne powietrze. Aby się zaś goście w tych 
salach nie nudzili, należy takowe zaopatrywać 
w rozmaite czasopisma i książki do czytania, 

To są więc niezbędne własności dobrych 
wziewalń. Wziewalnie przeto, w których powie- 
trze jest zużyte, a ciepłota za wysoka, lub z któ- 
rych wychodzi się bezpośrednio na wolne 
powietrze, są absolutnie szkodliwe. 

O równoczesnem używaniu kilku środków 
balneoterapeutycznych. 


Postępowanie nasze w tym względzie zawi- 
sło od rodzaju uzdrowiska i choroby, najbardziej 
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nia na Wschodzie, Rosja zaczyna wyrastać nam 
po nad głowę. Nie idzie o Herat, lecz o cały 
Wschód, o Europę także. Spodziewam się, że 
sir to rozumiesz? 

— Przynajmniej się staram zrozumieć, chociaż 
tego zatargu o Herat, przyznaję się, pojąć nie 
mogę. Skąd i o co poszło...? 

— To cala historja! — zawołał member of par- 
liament — znam ją doskonale, O drobnostkę poszło, 
co dowodzi, że drobnostek właściwie nie ma. 
Spór się toczy o kilknnastomilowej szerokości 
pas ziemi, oddzielający emirat afganistański od 
rosyjskich posiadłości. Pas ten zamieszkują roz- 
bójnicze Turkmeńskie plemiona. Przed czterema 
laty napadły one na karawanę Kondi Stifina, 
zrabowały ją i lóstu ludzi zabiły. Ponieważ Kondi 
Stifin był poddanym angielskim, więe wice-krół 
Indji zaczął poszukiwać winnych i zwrócił uwagę 
władz rosyjskich w Turkicstanie, że źle u siebie 
pilnują porządku. W tem był cały błąd i jądro 
dzisiejszej sprawy. Rosyjskie władze przemilezały 
na razie. Półtora roku temu powtórzył się taki 
sam wypadek i w tym samym miejscu z innym 
kupcem indyjskim. także poddanym Jej królew- 
skiej Mości, lecz tym razem wice-król dał napo- 
mnienie emirowi afgańskiemu, że za subwencją, 
którą pobiera z indyjskiego skarbu winien u sie- 
bie strzedz bezpieczeństwa publicznego przynaj- 
mniej na handlowych traktach. Emir odrzekł, że 
się wypadek stał po za granicami jego posiadło- 
ści, a na to wice-król posłał mu mapę, na której 
najwyraźniej było naznaczono, że owa miejsco- 
wość, gdzie obu kupców zabito, należy do Afga- 
nistanu. Emir tedy, nie dlugo myśląe, pehnął 
tam swoje wojska, a wówczas Rosja — w krzyk 
i na podstawie wice-królewskiego pisma w spra- 
wie kupca Kondi Stifina poczęła dowodzić, że 
owa miejscowość do niej należy. Nie ma co mó- 
wić, w porę wybrała się z pretensjami, bośmy 
wtedy moeno byli zajęci w Sudanie, przesadzając 
jego znaczenie. Ale się omylila w rachunku. Su- 
dan może zaczekać. Wyznaczając komisją grani- 
czną pod kierownictwem Lumsdena, chcieliśmy 
tylko przewlee sprawę, aby dostatecznie się przy- 
gotować. Dziś, w pierwszej chwili, możemy bój 
zacząć z 50-cioma tyciącami doborowego żołnierza. 
To — w Azji Srodkowej, a w Kuropie... 

— (hcesz sir flotę posłać na Bałtyckie morze? 

— I na Czarne! 

— Czyż Tureja przez Dardanelle puści? 

Sir Cobbins pochylił się do mnie, palee do 
ust przyłożył i szepnął tajemniczo: 

— Fehmi - basza jeszcze nie wyjechał z Lon- 
dynu. Kto wie, może Batum i Kars wrócą do 
Turcji, no i.. zaczynają mówić, że Cypr nam 
niepotrzebny. W Stambule lieytujemy się z Rosja. 
My więcej dać możemy. i ` 

— Ale Standard pisze... 

— Ze nasza flota do niczego? No, jnżei, wi- 
gowie ją zaniedbali. Świetne są artykuły Stan- 
dardu, tylko torysi umieją tak pisać, ale, choć 
licha nasza fota, przecież da sobie radę z rosyj- 
skiemi skornpami. 3 

— Tak sir sądzisz? 

— Tak cała Anglja sądzi! 

Wojowniezą się stała! — pomyślałem sobie, 
ale sir Cobbins ma racją: cała Anglja sądzi te- 
raz, t. j. od dzisiejszego poranku, że z łatwością 
pobije Rosją. Wszystkie dzienniki zaczęły grać 
pobudkę. Trudno na razie zrozumieć co im się 
stało, co stało się wszystkim flegmatycznym An- 
glikom! 


MAŁY FELJETON. 


ZEBEZEIE - BAZA... 


Basza ten, którego Anglicy przed kilku 
dniami kazali w Kairze uwięzić i na Cypr od- 
stawić, jest z profesji rozbójnikiem i handlarzem 
niewolników. Tytuł „baszy* zawdzięcza on oso- 
bliwemu zbiegowi dziwnych okoliczności, które 
uczyniły z mego jednę z wybitniejszych postaci 
na tle angielsko-egipskiej polityki w Sudanie. 
Już w zeszłym roku zwrócono w Egipcie oczy 
na Zebehra, a to dla tego, że Gordon, podjawszy 
się pacyfikacji Sndann, usilnie domagał się, aby 
pod jego Egidą zamianowano Zebehra general- 
nym namiestnikiem tej prowincji. Tylko Zebehra 
uważał on za zdolnego do złamania tak nie- 
bezpiecznej potęgi, jaką już wtedy widziano 
w Mahdim. 

Od dawnych lat królował Zebehr szajee 
opryszków, niszczącej Sudan, wydzierajaeej nie 
tylko mienie ludzkie, lecz także biorącej ludzi 
w niewolę. Ta szajka miala nad górnym Nilem 
formalne etapy handlu niewolnikami, etapy na- 
leżycie ubezpieczone fortyfikacjami i wojennym 
rysztunkiem. Tysiące ofiar gnębiono na tych 
etapach, aby je potem sprzedawać na targach 
Egiptu. Tnreji i Persji. Zwano owe gniazda 
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jednak od naszego zapatrywania na te rzeczy. 
Z tego wynika, że postępowanie nasze będzie albo 
odpowiednie, albo nieodpowiednie, w miarę sta- 
nowiska, jakie zajmujemy, tj. w miarę tego, czy 
się na te rzeczy zapatrnjemy już % nowszego 
stanowiska balneołogji, czy też jeszcze 4 da- 
wniejszego. Przykłady wyjaśnią najlepiej to tu 
powiedziane, 

Przypuśćmy zatem, że mamy do czynienia 
z osobą cierpiącą na niedokrewność i cały szereg 
połączonych z nią dolegliwości, jak np. na roz- 
strój nerwów, ogólne osłabienie, kocznjące nerwo- 
bole, brak apetytu, niestrawność, bezsenność, 
przygnębienie umysłu, ciśnienie w głowie, bole 
w krzyżach i t. d., i przypuśćmy, że wysyłamy 
tę osobę do uzdrowiska St. Moritz w górnym 
Kngadynie. Leczniczymi czynnikami tego uzdro- 
wiska są: alpejski klimat i zimna szeza- 
wa ziemno-żelazistau. Na te czynniki zapa- 
trywaliśmy się dawniej całkiem inaczej, niż dzisiaj, 
Dawniej uważaliśmy rzeczoną szczawę za czynnik 
główny, klimat zaś za podrzędny. Dziś zapatru- 
jemy się na te rzeczy odwrotnie, a to z powodów 
następujących : 

Dawniej eeniliśny szczawy żelaziste 
dla tego wysoko, ponieważ sądziliślny, że pewne 
cierpienia, występujące obok niedokrewności lub 
na jej tle, nie dają się usuwać bez żelaza, a po- 
wtóre dla tego, że w formie szczawy przywła- 
szezał sobie ustrój żelazo łatwiej, niż w posta- 
ciach ówczesnych preparatów aptecznych. Dziś 
stoją te rzeczy inaczej. Dziś wiemy, że do le- 
czenia niedokrewności nie potrzeba koniecznie 
żelaza, można ja bowiem leczyć licznymi innymi 
środkami, jak n. p. klimatem alpejskim lub mor- 
skim, dalej wodami słonemi, kapielami rzecznenii, 
środkami wodoleczniezemi, nareszcie mlekiem lub 
podróżowaniem. Oprócz tego wiemy, że wymie- 
nione właśnie środki działają nieraz jeszcze le- 
piej, niź żelazo. Powtóre teraz posiadamy w ap- 


Otoczony fortecznym murem, na którym 
zawsze mnóstwo żołnierstwa uwijało się, miesz- 
czące wewnątrz bogaty harem i osobne przybytki 
dla derwiszów, miał Seribah Zebehra wszel- 
kie pozory książęcego, ba nawet królewskiego 
dworu. Nieopodal znajdywały się schroniska 
mniejszych handlarzy, którzy ułatwiali Zebehro- 
wi eksport żywego towaru. Gdy bogactwo wiel- 
kich kupców tego artykułu (a właśnie Zebehr 
stał na ich czele), przybrało już olbrzymie roz- 
miary, postanowili oni zupełnie wyłamać się 
z pod niewygodnego egipskiego jarzma. Zebehr 
utworzył był dla siebie z młodych wykradzionych, 
a należycie utresowanych murzynów gwardję 
przyboczną, która stanowiła jądro jego siły 
zbrojnej, zdolnej do stawienia oporu nawet zna- 
cznym oddziałom wojska regularnego. Czująe się 
więc zupełnie bezpiecznym, odmówił daniny, i 
zgromadził około siebie wszystkich malkon- 
tentów, którym  fiskalizm Tzmaiła baszy dał 
się w znaki. Wysłany przeciw niemu w r. 1869 
korpus egipski, został pod El Ghazal na głowę 
pobity. Wyciąwszy go w pień, był Zebehr na 
tyle zuchwały, że wysłał do Chedywa pismo 
przepraszające za tę „niegrzeczność”*. W poczu- 
ciu bezsilności musiał rząd egipski płazem puś- 
cić zniewagę, a nawet nadać zuchwałemu rabu- 
siowi tytuł beja, później zaś baszy. 

Odurzony szczęściem, począł teraz Zebehr 
snuć jeszcze ambitniejsze plany. Dla przeprowa- 
dzenia ich udał się z pełnym worem zlota do 
Kairu, aby sprzedajnych baszów przeciągnąć na 
swą stronę. To głupstwo przyprawiło go w roku 
1873 o utratę wolności. Złoto zabrano mu, jego 
samego żaś internowano jako więźnia w Kairze, 
a Gordona skłoniono przez Nubara baszę, aby 
udał się do Sudanu i zniósł handel niewolnika- 
mi. Zatrwożona klientela Zebehra zachowała się 
z początku spokojnie. Syn i następca jego Soli- 
man pochlebstwem starał się ująć Gordona, aby 
w ten sposób zjednać dla swego ojca nłaskawie- 
nie. Skoro jednak wódz angielski energicznie 
wziął się do rzeczy, wybuchło powstanie, a Ze- 
behr w nadziei, że rząd sam wezwie go do uśmie- 
rzenia rozruchów, pomimo, iż był uwięziony, in- 
trygował w tym duchu przez przekupionych zwo- 
lenników na dworze Izmaiła baszy. Jakoż skutki 
pokazały się rychło. Rząd nietylko, że odmówił 
Gordonowi dalszych zasiłków, lecz posunął się 
jeszcze do tego stopnia nierozsadku, iż angiel- 
skiemu generałowi przydał do boku Zebehra, któ- 
ry zobowiązał się płacić Egiptowi 25,000 funtów 
szterl. rocznej daniny. Gordon odpowiedział wte- 
dy, iż ludzi takich, jak Zebehr nie potrzebuje, 
a na uwięzionego poprzednio Solimana nałożył 
okup w wysokości 1000 funtów, grożąc jeszcze 
Nubarowi baszy, iż prawdopodobnie zniesie okup 
i zetnie młodzieniaszka, bo w Kairze gotów on 
znaleźć tak samo dobry grunt dla intryg, jak 
jego ojciec. 

Prawda, że względem rodziny Zebehra, o- 
kazał się Gordon może nieludzkim. Wiadomo jak 
surowo obchodził się z nimi on i jego podko- 
mendny Włoch Romulas (tessi. W Darfourze urzą- 
dzono w r. 1879 formalne polowanie na handlu- 
jących niewolnikami i jednego dnia (15. lipca 
1879) zabito ich lub powieszono około 150. 
W rzędzie zabitych znajdował się także wspo- 
mniany już syn Zebehra, Suliman. Prócz tego 
zabruno Zebehrowi kilkaset tysięcy franków, a to 
w ten sposób, że ściągano wszystkie wierzytel- 
ności od jego dłużników na rzecz egipskiego fi- 
skusa, Ale też Zebehr żył w Kairze niby jeden 
z pierwszych dostojników państwa, otaczany przez 
władze wielkim respektem, nawet uniżonością, 
Rząd nie chciał nie wiedzieć o czynach Gordo- 
na. Z jednej strony ciesząc się, Że Zebehra ni- 
szczy ów energiczny Anglik, % drugiej zaś strony 
pochlebiając niszczonemu w obawie, aby nie u- 
rządził nowego zamachu. A jednak pomimo całej 
zawziętości, kiedy wywiązała się walka v Sudan, 
Gordon nietylko że nie sprzeciwiał się, aby Ze- 
behrowi pod jego kierunkiem poruczono główną 
akcję, lecz owszem sam tę myśl najgoręcej po- 
pierut. 

Tak np. w liście do angielskiego rządu pi- 
sze Gordon: „Tylko Zebehr może pokonać Ma- 
hdiego. Jeżeli Mahdı uchodzi za naczelnika głó- 
wnie duchownego, Zebehra uważają tu wszyscy 
za drugiego sułtana. Nie jest wprawdzie wyklu- 
czone przypuszczenie, że Zebehr sam rozniecił 
zarzewie tego buntu, ale jeśli tak jest, to dopu- 
ścił on się zbrodni w tym jedynie celu, aby go 
wezwano do jej przytłumienia. Ironia losu po- 
winnaby jego nadzieje urzeczywistnić!“ 

Nieszczęśliwy Gordon mimo calego puryta- 
nizmu był widocznie niezbyt moralnym co do 
przekonań politycznych. Tylko agitacja londyń- 
skiego Towarzystwa mającego na celu wytępie- 
nie handlu niewolnikami, wywołała w Anglji 
oburzenie z powodu projektowanego mianowania 
Zebehra baszę wicekrólem Sudanu. Lord Har- 
tington musiał wieść tę uroczyście w parlamen- 
cie zdemeniować i równocześnie ogłosić, iż Gor- 
dona nikt nie zamierza usunąć z Chartumn. Co 
się dalej z Zebehrem działo, nie podobna odga- 


tekach tak wyborne przetwory żelazistę, że ustrój 
przywłaszeza je sobie jeszcze łatwiej, niżeli 
zimne szczawy ziemno-żelaziste. Co 
więcej. Teraz wiemy, że te szczawy wcale nie 
są tak łutwo strawne, jukieśmy dawniej mnie- 
mali. Stąd też należy je pić bardzo ostrożnie, 
inaczej bowiem powstają łatwo wzburzenia w ca- 
łym ustroju. Objawiają się zaś uderzeniem krwi 
do głowy lub do płuc, zajęciem lub bolem gło- 
wy, zwłaszcza w czole, dalej zawrotem głowy, 
szumem w uszach, migotaniem w oczach, biciem 
serca, pluciem krwią, ogólnym niepokojem i bez- 
sennością. Dla tego też należy rzeczone wody 
pić miernie i z ciepłem mlekiem lub żętycą, aby 
je żołądek tem łatwiej mógł trawić i aby nie 
sprawiały zatkania. 

Takiemi są nauki nowszej balneologji co do 
zimnych szezaw ziemno-żelazistych. 
To też lekarzowi, obznajomionemu z temi nauka- 
mi, nie przyjdzie ani na myśl wysyłać niedokre- 
wnych do St. Moritz dla tamecznej szezawy. 
Wysyła on ich tam głównie dla klimatu i ezyni 
to z następujących powodów. 

Wiadomo, że obok Andermatt i Davos 
jest górny Kngadyn ową okolicą, która na 
porę letnią jest najodpowiedniejszą. Leżąc w wy- 
sokości 6000” i będąc zewsząd otoczony odwie- 
eznym śniegiem i lodem, posiada górny Enga- 
dyn i powietrze tak czyste, jak tylko być może 
i ciepłotę nawet wśród lata wcale umiarkowaną. 
A właśnie taka ciepłota jest najodpowiedniejszą 
do polepszania odżywiania i usuwania niedokre- 
wności. To też klimat górnego Engadynu sły- 
nie z swych własności uzdrawiających; choroby 
zaś, kwalifikujące się doń są: migrena i inne ro- 
dzaje bolu głowy, nerwowa drażliwość, histerja, 
przewlekły katar nosa lub gardła, przewlekłe 
wypociny opłucnej, przewlekły katar oskrzeli lub 
szczytów płuc, suchoty, brak apetytu, niestraw- 
ność, cierpienia hemoroidulne u osób chudych, 
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dnąć. Być może, iż istotnie zemstą za zabicie 
swego syna Solimana powodowany, przyczynił 
się zdradą do upadku Chartumu. Anglia wysyła- 
jae go na Cypr, złożyła dowód, iż obawia sie 
aby rząd egipski znowu nie wszedł z nim w ta- 
jemne konszachty, Zresztą, jeżeli upadek Kassali 
rzeczywiście nastąpił, Zebehr nie ma żadnego 
znaczenia ze względu na akcję sudańską. Nie- 
szczęśliwy Gordon nie dożył niestety czasu, w 
którym mógłby się przekonać, iż co mówia o 
potędze Zebehra w Sudanie, było mrzonką. ` 


TEATR. 


(Biała małpa, komedja w 3. aktach przez p. Saint- 
Pierre na dochód Gabryeli Zapolskiej). 


Tempora mutantur ct nos mutamur in illis. 
Dawniej ojcowie nasi chcące sily pokrzepić, a ducha 
rozweselić wytaczali z lochu antałek omszałego wẹ- 
grzyna — na dzisiejszych biesiadach poważnemu 
węgrzynowi wytrąciła berło z ręki ezara lekkiego, 
pieniącego się szampana. Zmiana ta w królestwie 
Bachusa odbiła się i na Parnasie. Dzisiaj poważne 
utwory podobne do tego stuletniego węgrzyna, co 
to nietylko chwilowo rozpogodzi umysł, ale i sił 
żywotnych doda, ustępywać muszą na targu napojów 
duchowych pierwszeństwa utworom lekkim, podobnym 
do tej cezary szampana, który chwilowo weselsze 
może niż stary węgrzyn wywoła usposobienie, ale 
sił pewnie nie doda, a nawet nieraz, gdy z mniej 
szlachetnych sporządzony surrogatów i niesmak po- 
zostawić może. Uwagi te zaczynają coś zakrawaź na 
morał, więc zastrzedz się musimy, że dalecy jesteśmy 
od chęci moralizowania ludzkości i wskazywania jej 
źródeł, u których zdrowego i czystego napoju du- 
chowego zaczerpnąć może, lecz chodziło nam tylko 
o skonstatowanie tego znaku czasu, który ujawnia 
się przedewszystkiem w stolicy świata — w Pary- 
żu, gdzie częściej o wiele słyszeć można o niezwy- 
kłem powodzeniu jakiej farsy % Palais Royal, niż 
o powodzeniu utworu, któryby stałe zująć mógł 
miejsce w repertuarze Théâtre Frangais, i gdzie 
księgarze pewnie lepsze robią interesa na wydawni- 
etwie dzieł Gyp'a, Villemot'a itp. niż na publiko- 
waniu utworów poważnych. Zmiana gustu publiczno- 
ści w tym kierunku nie pozostała bez wpływu na nas; 
i my idąc za przykładem zachodu chętniej niż z po- 
ważnym węgrzynem spotykamy się z czarą lekkiego 
szampana, a spostrzeżenie to nasuwa się pod pióro 
pod wrażeniem wezorajszcgo przedstawienia, Tym 
razem ezarą tego lekkiego i szumiącego napoju była 
ochrzczona mianem komedji farsa, nosząca nieznaną 
dotąd markę „Saint-Pierre,“ której jednak zbyt wiel- 
kiego wzięcia wróżyć byśmy nie śmieli. Rzecz rozgry- 
wa się między brukiem paryskiem, a prowincją, Andrzej 
Chaviereau, lew bulwarowy widzi się wprzykrej konie- 
ezności zamienienia słodkieh więzów przykuwających 
go do jednej z gwiazd drugorzędnych teatru paryskiego 
Nangy, naokowy małżeńskie. Serce za krokiem tym 
bynajmniej nie głosuje, ale zmusza go do tego prze- 
dewszystkiem wola wujaszka, którego jest spadko- 
biercą, a wreszcie dlugi i opuszczające swych towa- 
rzyszy włosy na jego głowie. Ale Nancy dotknięta 
w miłości własnej, jak każda porzucona kobieta, a 
do tego do Andrzeja nawet przywiązana, wiadomość 
tę przyjmuje z oburzeniem, a wiedząe, że podwoje 
ukochanego są już dla niej zamknięte, przebiera się 
za praezkę i tym sposobem do mieszkania Andrzeja 
się dostaje. Atoli w ślad za nią przybywa i wuja- 
szek, celem zabrania siostrzeńca do Bougival, gdzie 
jego przyszła przebywa. Nancy więc widząc, że jej 
strategiczne operacje na iune muszą przenieść się 
pole, do nowego ucieka się fovtelu, przebiera siĘ za 
służącego Andrzeja, któremu wobec nalegań wuja 
w jego wyprawie po złote runo i okowy małżeńskie 
towarzyszy. 

W akcie drugim w Bougival poznajemy panią 
Montgiscard i jej eórkę Julję, przyszłą małżonkę 
Andrzeja, która jednak dla zabicia nudów życia na 
prowincji, od dłuższego już czasu mile przyjmuje 
czułe westehnienia miejscowego adonisa, Juljusza 
Claretie, i wzajemnością odpłaca. 

Towarzystwo tamtejsze składa się nadto jeszcze 
z pary dawno rozwiedzionych małżonków, którzy 
dla względów praktycznych wzajemny swój stosu- 
nek zachowują w tajemnicy, i z starego amatora 
skandalów Charpanterić. Nancy wrodzonym sprytem 
od razu orjentuje się w całej sytuacji, a wyzysku- 
jąc doszłe do jej wiadomości szczegóły i słabostki 
osób działających snuje sieć intrygi, zawsze w cha- 
rakterze Anatola, służącego Andrzeja, w którą 
w końcu wszyscy się łapią. Wychodzi na jaw od 
dawna trwający sentyment Julji i Juljnsza, który 
wobec wymownych dowodów goracości uczuć tej czu- 
łej pary matka uwieńczyć musi blogesławieństwem, 
wujaszek pod presją zaszłych okoliezności widzi się 
zmuszonym zadość uczynić żądaniu Nancy i płaci 
długi siostrzeńca, a Andrzej, nie mając już ani dłu- 
gów ani narzeczonej, pragnie z wdzięczności za to 
podwójne wyswobodzenie do dawnych tak mu mi- 
tych powrócić więzów. Naney jednak z oburzeniem 
oświadcza, że więzy te na zawsze zerwane, bo choć 
ona tylko aktorką, przezwaną dla swej uszezypli- 
wości Białą małpą, jest jednak również i ko- 
bietą, i to kobietą z sereem, która podobnego wzglę- 


skłonność do zatkania, bipokondrja, zboczenia co 
do miesiączki, niedokrewność 1 wynikające z niej 
ogólne osłabienie, szkorbut, zołzy, otyłość choro- 
bowa, nareszcie skłonność do zaziębień i cierpień 
gośecowych. . 

Także na kąpiele z wody żelazistej czyli 
tak zwane „stalowe“ zapatrujemy się dziś zupeł- 
nie inaczej, niż dawniej. Dawniej sądziliśmy, że 
żelazo przechodzi w kąpieli przez skórę, i tym 
sposobem dostaje się do krwi. Dziś emancypo- 
waliśmy się już od tych fantastycznych poglądów 
1 wiemy, że tak nie jest, a zresztą i nie potrze- 
ba, aby tak było, bo jeśli idzie o dostarezanie 
krwi żelaza, toć rzecz najprostsza, zadawać je 
wewnętrznie albo wstrzykiwać podskórnie. Dziś 
zatem wiemy, że w kąpiełach stalowych działa 
właściwie tylko gaz, zawarty w wodach żelazi- 
stych. Stąd też kąpiele stalowe sprowadzają po- 
dobne skutki, jak kąpiele gazowe, t. j. pobu- 
dzają odnowę i wywołują w całem ciele uczucie 
odświeżenia, Ależ takie same skutki spro- 
wadza także klimat alpejski, tylko w sto- 
pniu nierównie wyższym. Zdawałoby się więc, że 
używając równocześnie ciepłych kąpieli stalowych 
zwiększamy zbawienny wpływ klimatu. Doświad- 
czenie uczy jednak, że rzecz ma się odwrotnie, 
a balneologja wykazuje przyczyny tego zja- 
wiska, powiada bowiem, że niezbędnym warun- 
kiem skuteczności kąpieli ciepłych jest stała i 
dostatecznie wysoka ciepłota powietrza. Ależ wła- 
śnie takiej ciepłoty nie posiada klimat górnego 
Engadynu, jak powiedziałem wyżej. 

Jakież są więc następstwa, jeśli wysyłając 
niedokrewnych do górnego Engadynu, pole- 
camy im uzdrowisko St. Moritz i radzimy, aby 
pili tamtejszą szczawę, a oprócz tego używali 
ciepłych z niej kąpieli? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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i zwierząt jucznych spisowych, aby takowe nieodwo- 
łalnie w dniu 9., 10. i 11. kwietnia b. r. 0 godzi- 
nie 8-ej rano do klasyfikacji na plac Groble zwany, 
doprowadzili w następującym porządku: Konie z pier- 
wszego obwodu miejskiego mają być przedstawione 
do klasyfikacji w dniu 9. kwietnia; z obwodu. dru- 
giego 10. kwietnia; z obwodu trzeciego 11. kwietnia 
b. r. Konie wprowadzać należy na Groble, od strony 
nad brzegiem Wisły położonej, a po uskutecznionej 
klasyfikacji wyprowadzać je ulicą ku plantacjom. Kto 
niniejszego polecenia nie wykona, ukarany będzie 
w myśl rozporządzenia ministerjalnego z dnia 30. 
września 1857 L. 198 Dz. u. p. grzywną do 100 zł. 
lub aresztem do 14 dni. 


ROZMAITOŚCI. 


— 0 zabójstwie sekretarza poselstwa, Saku- 
rady, sprawującego interesa rządu japońskiego przy 
rządzie holenderskim, podają obecnie dzienniki za- 
graniczne bliższe szczegóły, Przed niejakim czasem 
Sakurada, mężczyzna lat około 40-tu, przebywając 
w Brukseli, porwał  dziewiętnastoletnią Belgijkę 
niezwykłej urody, córkę robotnika. Młodemu stwo- 
rzeniu pochlebiały umizgi wysokiego dygnitarza, 
jakkolwiek był on kontrastem piękności europejskiej 
I posiadał nader wyrazisty typ japoński. Dziewczy- 
na udała się za kochankiem do Haagi, gdzie za- 
mieszkali. Powtórzyła się stara jak świat historja,. 
Japończyk niebawem począł ostygać w zapałach, 
dziewczyna dręczyła go scenami zazdrości, chciała 
go zmusić, by się z nią ożenił, aż nareszcie Saku- 
rada, oznajmiwszy jej, iż dawno jest już żonatym 
i nawet ojcem kilkorga dzieci, porzucił ją i wyje- 
chał. Uwiedziona postanowiła 
kochanka. Spotkała go nakoniec na dworcu 


dem niej postępowania ani nie zapomni, ani nie 
przebaczy nigdy. Na tem kończy Się akcja w Bou- 
gival, czy jednak po powrocie do Paryża, jakie zbli- 
żenie między Białą małpą a Andrzejem nie nastą- 
piło, zwłaszcza jeśli wujaszek obok spłacenią dłu- 
gów i 4 conto sukcesji coś zaliczył, o tem nie wie- 
my, bo piątego aktu nie było. 

Taką jest mniej więcej treść sztuki, a w tę 
kanwę autor p. Saint Pierre czy autorka umiał 
zręcznie wpleść kilka zabawnych epizodów i sy- 
tuacyj częścią komicznych, częścią drastycznych, ca- 
łość jednak nie bije dość jednostajnym i żywym 
pulsem, któryby organizmowi temu długie na de- 
skach teatralnych zapewnić mógł dni żywota. Do 
wrażenia tego przyczyniła się może po części i gra 
artystów, którzy raczej może dla braku dostatecz- 
nego przygotowania, niż dla braku odczucia właści- 
wej miary nie potrafili w zupełności utrzymać wła- 
BCIWEgO w grze swej tempa, którego farsa nieod- 
klem ug ASA, a które polega nie tylko na KA 
: ygłoszeniu pojedyńczego frazesu, e 
Glągłym ruchu i ożywionej akcji wszystkich na a 
nie znajdujących się osób. Nie idzie za tem, 9Y 
gra artystów w ogóle wiele pozostawiała do życze- 
nia, owszem słuszną należy oddać pochwałę prze- 
dewszystkiem beneficjantce, która te role, gdzie ne 
serca widzów poruszyć, ale ich usta złożyć do 
uśmiechu potrzeba, zalicza do swych najlepszych, 
jak niemniej panu Lubiczowi, który w roli parys- 
kiego viveur'a znalazł się w swoim żywiole. Na 
pochlebną również zasługują wzmiankę panie Kwie- 
cińska (Julja), Gostyńska (Pani Doujou) i German 
(Pani Montgiscard), oraz panowie Zboiński (Bache- 
lard), Walewski (Józef) i Ruszkowski (La Bontel- 
liere) odznaczający się jak zwykle trąfną i staranną 
charakteryzacją, 
à W końcu wspomnieć należy jeszcze o owacji, 
jaką beneficjantce zgotowano. Za ukazaniem się jej 


kole- 


na scenie — odczwały się wśród zapełnionej pu- jowym w Gozda, gdzie een ad. AE 
blicznością sali gorące oklaski przy odgłosie których i czuła para w najlepszej _harmonji udała się do 
GERAWANRE Rf lieni ki X, y 3 . | Rotterdamu. Tutaj stanęli w jednym z pierwszo- 
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i kosztowne upominki. Do tych objawów sympatji, 
którą pani Zapolska u publiczności lwowskiej po- 
zyskać sobie umiała, chętnie się przyłaczymy, doda- 
jąc życzenie, aby owacja ta mogła nie być zarazem 
owacją pożegnalną, bo w razie ubytku pani Zapol- 
skiej, luka ta przy obecnym personalu, mimo, że 
tak licznym — nie łatwo będzie mogła być zapeł- 


KRONIKA. 


Księżniczka Murat. Donieśliśmy onegdaj 
naszym czytelnikom o zaręczynach hr. Agen. Gołu- 
chowskiego z ks. Murat, nie będzie więc od rzeczy 
podać o tej ostatniej kilka bliższych szczegółów, 
Księżniczka Anna-Napoleona-Karolina-Aleksandryna 
Murat, urodzona w Paryżu 21. kwietnia 1863 roku, 
Jest córką Joachima-Napoleona księcia Murat, księ- 
cią de Clóves i de Berg, generała brygady, i księ- 
Źniczki Małcy-Ludwiki, z domu księżniczki Wagram, 
córki księcia Napoleona de Wagram, de Neufchatel 
i Valengin i księżniczki Zeneidy, z domu hrabianki 
Clary. Ojciec księżniczki Anny książę Joachim jest 
synem Lucjana Murata, ks. Neapolu, ks. de Cleves, 
de Berg i de Ponte Corva a wnukiem Joachima I. 
Napoleona króla obojga Sycylji ożenionego z Marją 
Anuncjatą Karoliną rodzoną siostrą Napoleona I. 

. Walerjan Podlewski przebył szczęśliwie 
temi dniami operację wrzodu i ma się obecnie zu- 
pełnia dobrze. 


ù ź4aćmienie księżyca, przypadające na dzień 
40. wm. aie będzie u nas %idziane, rozpocznie się 
bowiem o godz. 4-ej minut 18 po południn, a skoń- 
czy się o godz. 7-ej minut 30 wieczorem. i 

Otec Iwan Naumowicz u wrócił już ze swej 
pielgrzymki do Rosji. 

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia prze- 
mysłowego zegarmistrzów odbędzie się w niedzielę 
dnia 29. b. m. o godz, 10 przed południem w sali 
Izby rękodzielników, (ratusz, parter). 

Zgromadzenie kraweów na posiedzeniu 
swojem z dnia 25. b. m. wybrało komisję, która ma 
zająć się założeniem wspólnego magazynu surowych 
materjałów. 

Weterynarze. Dnia 26. b. m. otrzymali w tu- 
tejszej szkole weterynarji, skutkiem pomyślnie zło- 
żonych egzaminów stopien lekarzy weterynaryjnych 
pp. Janowicz Stefan, Kruczkowski Sylwester, Ku- 
Źmiański Stanisław i Labliner Leo. 


Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się dzisiaj o godzinie 6-ej 
wieczorem w sali rysunkowej miejskiego muzeum 
przemysłowego w ratuszu. Na porządku dziennym: 
1) Wykład p. inżyniera Karpuszki „O torfach*. 2) 
Wnioski. 


Ogólne zgromadzenie członków Galie. Ka- 
By Oszczędności zagaił dzisiaj prezes tego Towarzy- 
stwa JE. Włodzimierz Russocki. O toku i rezulta- 
cie narad podamy szczegółowe sprawozdanie w na- 
stępnym numerze Przeglądu. 


Przejechanie. Onegdaj został na ulicy Kra- 
kowskiej przejechany mały chłopak niewiadomego 
nazwiska. Dzięki osobliwemu trafowi nic mu się nie 
stało, przejechany bowiem zerwał się natychmiast 
i „dał drapaka*, jak gdyby nie dorożkarz, lecz on 
popełnił winę, 

O wiele smutniej wyszła z podobnego wypadku 
żona pewnego robotnika, która z dzieckiem na ręku, 
najechana przez szybko toczący się ekwipaż wpadła 
pod konie. Wpół nieżywą odwieziono do szpitala. 
Dziecię nie odniosło żadnego uszkodzenia. 

Śmiertelność we Lwowie. W 11. tygodniu 
ST umarło w mieście naszem 99 osób. Średnia 

lenna śmiertelność wynosiła 14'1, roczna 43'9 na 

00 mieszkańców. Jest to procent tak wysoki, że 
dziwić nas musi obojętność Rady miejskiej, z jaką 
Przyjmuje ona te cyfry do wiadomości, nie przedsię- 
biorąc żadnych środków celem zapobieżenia złemu. 
d czegoż istnieje komisja sanitarna? Wszak stan 
zdrowotny powinien przedewszystkiem leżeć na sercu 
instytucji opiekującej się interesami ludności, inaczej 
bowiem „ojcowie miasta“ narażają się na to, Że Z0- 
staną i bez słuszności nazwani „ojczymami”. 
upraszamye zj 59 korespondenta Nowej Pressy 

Y, aby telegrafując do swego dziennika na- 

sze depesze, zechciał łaskawie treści ich ni ie- 
niać w pośpiechu. W eści ich nie zmi 
ola (Nr. 70 -Pyzeqy Beryn elegramie z Symfero- 
PASS - 2 Zegr.) powiedziano: „zdarzyły się 
dwa „IE choroby podobnej do cholery. Mó- 
wią, że w Azji Mniejszej cholera istotnie istnieje.“ 
Tymczasem p. korespondent N, Fr. Presse zatele- 
grafował temu pismu: „Dem hiesigen „Przegląd te- 
legraphirt man aus Simpheropol, dass in der Krim 
die Cholera aufgetreten sei Przecież to całkiem 
co innego! 


zbudzona nagle zostala wystrzałem. Kiedy odchy- 
łono drzwi pokoju Japończyka, ujrzała go, broczą- 
cego we krwi na łóżku. Młoda kochanka zabiła go 
na miejscu wystrzałem rewolwerowym, skierowanym 
w skroń, a następnie usiłowała przeciąć sobie żyły 
sztyletem. Policja przytrzymała zabójczynię, która 
dopuściła się morderstwa raczej z powodu obrażonej 
miłości własnej, aniżeli przez zazdrość. 


się w tych dniach pogrzeb ciekawy. 
w Meranie niejaki Aba Stejner, niegdyś ubogi żydek, 
a następnie miljoner-obywatel czerniowieeki mojże- 
szowego wyznania. Nieboszezyk nie zapomniał w te- 


się miljonów i przeznaczył 12.000 zł. na dom pod- 
rzutków w Czerniowcach, bez różnicy wyznania. Naj- 
ciekawszy jednak z całego testamentu jest zapis 300 
zł. dla rzymsko-katoliekiego kościoła, pod warunkiem, 
żeby w rocznicę śmierci testatora odbywała się msza 
za jego duszę, o którą snać bardzo był troskliwy, 
gdyż podobnąż kwotę przeznaczył na żałobne nabo- 
żeństwa w bóżniey. Może dziwniejsze jeszcze to, że 
mimo tej herezji, nie stawiano żadnych przeszkód 
w pochowaniu nieboszczyka wedle obrządku mojże- 
szowego, a nawet i na pogrzebie dopuszczono nad- 
zwyczajności. Nie dosyć bowiem, że na czele kon- 
duktu jechał giermek czarny na karym koniu, ale 
szło za nim między innemi jakieś bractwo miejskie, 
z chorągwią kościelna i krzyżcu Karawan ciągnęło 
sześć koni, a za nim wieziono pełen wóz wieńców, 
ofiarowanych przez wszystkie niemal zamożniejsze 
rodziny żydowskie na Bukowinie. Słowem, był to 
pogrzeb, w którym, jak mówi dziennik miejscowy, 
było „coś chrześcijańskiego na żydowski sposób*. 


Część ekonomiczna. 


Wywóz owiec i świń. Wspominaliśmy już 
kilkakrotnie w naszem piśmie o zamknięciu granicy 
niemieckiej dla austrjackich owiec. Zakaz ten wy- 
wołany został przez Anglją, której zdaniem owce 
wywożone z naszej monarehji nie ulegają dostate- 
cznym oględzinom weterynarskim i z tego powodu 
zawlekają rozmaite choroby. Pisaliśmy także o wy- 
danym przed dwoma tygodniami zakazie wprowa- 
dzenia świń z Austuji do Niemiec, a to dla uni- 
nięcia zawleczenia zarazy pyskowej i racicznej, 
Ażeby ocenić należycie szkodliwość obu powyższych 
rozporządzeń, nie od rzeczy będzie poznać bliżej 
wielkość naszego wywozu obu tych rodzajów zwie- 
rząt. W tym celu podajemy odpowiednie cyfry z ro- 
ku 1883, jakie mamy pod ręka: W r. 1883 wy- 
wieziono z Austro-Węgier 857.257 sztuk owiec i 
23.232 sztuk jagniąt przez granicę, z tego do Nie- 
miec i przez Niemcy dalej 775.938 sztuk owiec i 
5.256 jagniat, a zatem prawie 800/, całego wywo- 
zu. Ta część, która przechodziła przez Niemcy, a 
przeznaczona była dla Francji, konsumnjącej bardzo 
wiele baraniny, może odtąd iść na zachód koleją 
Arlsbergską, ale zbyt w Niemczech, Holandji, Bel- 
gji i Anglji w skutek tego zakazu ustanie zupełnie. 

Co do nierogacizny ogół wywozu z Austro- 
Węgier wynosił w r. 1883 202.509 sztuk większych 
i 32.397 prosiąt. Z tego do Prus weszło 44.280 
świń i 22.415 prosiąt — a zatem około 30 proc. 
Odbyt do Saksonji i Bawarji jest wprawdzie jeszcze 
otwarty, ale trzeba być przygotowanym na to, że 1 
tu nastąpi zakaz. Ileby utracono na ten wypadek, 
pokazuje się z liczb następujących: do Saksonji 
wywieziono owego roku 81.228 sztuk, a do Ba- 
warji 80.272. 

Szkoda, wynikająca z zakazu ogłoszonego, 
dotyka przedewszystkiem Galicją, która głównie za- 
opatrywała Szląsk sąsiedni, podezas gdy Bawarja i 
w ogóle Niemcy południowe i środkowe sprowadzały 
nierogaciznę węgierską. s 

Redukcja cłowa — ale w Hiszpanji! Rzecz 
wprost nie do uwierzenia w czasach obecnych, kie- 
dy państwa jedno za drugiem podwyższają eła. Re- 
dukcje te nie są wprawdzie zbyt wielkie, w każdym 
jednak razie zasługują na uwagę. 

Jak nam bowiem donoszą, toczą się między 
Hiszpanią i Anglją rokowania, których celem jest 
zniżyć taryfę ełową dla niektórych towarów, będą- 
cych przedmiotem handlu obu tych krajów. 

Naturalnie musi także Anglja poczynić Hi- 
szpanji odpowiednie ułatwienia i na razie od tego 
wlaśnie zależy, czy rokowania doprowadzą do po- 
myślnego rezultatu. Ponieważ jednak największe 
trudności już usunięto, więc odnośna konwencja po- 
winnaby już niebawem być zawartą. 

Dla Austrji jest rzecz ta o tyle nie bez zna- 
czenia, że monarchja nasza należy do państw w Hi- 
szpanji pod względem handlu najbardziej uprzywile- 
jowanych i dla tego wszelkie ułatwienie, jakie robi 
to państwo jakiemukolwiek innemu, musi także nam 

jść na korzyść. 
2 Rozhody cłowe w r. 1884 przekroczyły 
bardzo znacznie dochód preliminowany w swoim 
czasie przez delegacje. Ten pomyślny vezultat za- 
wdzięczać należy obfitszemu przywozowi kawy, nafty 
i wielu innych artykułów przemysłu, które opłacają 
wysokie cło. Ogólny dochód z ceł przywozowych 
razem z dochodami bocznymi wynosił w roku 1884 
50:17 miljonów zł. Z tego wynoszą cła w złocie 


— 


(=) kraków d. 27. 
Prezydent miasta pan dr. 
wczoraj wieczornym pociąg 
dz'siaj urzędowanie. 

— Magistrat ogłasza odezwę, w której odnośnie 
do reskryptu ministerjum obrony krajowej z 23. li- 
stopada 1884 i obwieszczenia swojego z 14, stycznia 
b. r. wzywa wszystkich właścicieli i posiadaczy koni 


marca, (Koresp. Przegl.) 
Schlachtowski powrócił 
iem z Wiednia i objął 


ścigać niewiernego 


— W Czerniowcach, stolicy Bukowiny, odbył 
Zmarł był 


stamencie o społeczeństwie, wśród którego dorobił 


PRZEGLĄD z dnia 29. Marca 1885. 


EYE. LN KIW PM 
17:70 miljonów zł., w srebrze 32:24 miljonów zł., 
a w banknotach 0:23 miljonów. 

Do tego dodać jeszcze należy wcale wysokie 
ażjo od złota, które wynosiło z początkiem rokn 
20:|, procent, w czerweu 21 0/, później 211/, "lo 
a w grudniu doszło do wysokości 22 procent. Do- 
dawszy te dodatki ażjowe w sumie ogólnej 4,028.815 
zł. otrzymamy jako dochód z ceł kwotę 54,205.579 
złotych. 

Od tej sumy należy odjąć restytucje podatko- 
we za eksport cukru, piwa i wódki. które wynosiły 
32,854.074 zł, 417.879 zł. i 1,997.239 zł, razem 
35,269.192 zł. 

Po odjęciu tej sumy od powyższego dochodu 
pozostaje 18,936.387 zł. do rozdziału między obie 
połowy monarchji, pominąwszy kwotę przypadającą 
na prowincje okkupowane. 


Wiedeń 26. marca. 

(Di) W porównaniu z mdłem usposobieniem 
targów zagranicznych i w obec niekorzystnych wieści 
a Londynu można uważać tendencję dzisiejszą gieldy 
tutejszej za względnie spokojną i zadowalniającą. 
W pierwszem stadjum przeważały pogłoski o coraz 
groźniejszym stanie zatargu angielsko-rosyjskieno; 
do tego przybyło z Londynu doniesienie o niewypla- 
calności firmy „Scaramanga et Oomp.*, dalej depe- 
sza Biura Reutera o powołaniu pod broń urlopo- 
wanych oficerów wojsk indyjskich a nadesłane kursa 
londyńskie wykazały dowodnie, jakie były skutki 
wszystkich tych wieści. 

Konsole spadły o t/a, papiery rosyjskie o 1 */,, 
węgierskie i egipskie zniżyły się również bardzo 
znacznie i zdawało się, że to zniechęcenie londyń- 
skiego rynku przybierze charakter groźny 1 niebez- 
pieczny. Reakcja tutejszego targu była pomimo to 
tylko chwilowa i przemijająca. Akcje kredytowe au- 
strjackie spadły wprawdzie na 300'50 a węgierska 
renta złota na 98:52 ale wkrótce zaczęły one awan- 
sować na nowo, do czego się przyczyniły wiadomo- 
ści o pokojowych zapewnieniach rosyjskich. 

Zasługuje na uwagę, że papiery bankowe pra- 
wie bez wyjątku doznały zniżki, więc nietylko obie 
akcje kredytowe, ale też bodenkredyty i eskonty. 

Z papierów transportowych interesowano się 
głównie czerniowieckiemi i nordbahnami; pierwsze 
stanowiły najsilniejszy papier dzisiejszego targu, 
drugie zostały niezmienione mimo nowego wniosku 
odraczającego w Izbie. ! 

Akcje żeglugi parowej spadły znowu, tramwaje 
i alfóldzkie trzymały się dobrze. Nawet papiery prze- 
mysłowe spadły nieco, natomiast dewizy i waluty 
polepszyły się o mały procent. 


ESEESE REEE E E e KADRA DZE, EEEE ONE PET 


Telęcramy biura KoregpondancyjnegO, 


Wiedeń 28 marca. Ugoda z koleją północną 
wraz z rezolucjarni komisji i Jaworskiego przy- 
jata została 155 głosami przeciw 18 w drugiem 
czytaniu, Rezulucja Jaworskiego wzywa rząd, 
aby w ugodzie z koleją północną zastrzegł dla 
siebie wyznaczenie trasy dla kolei okalającej 
fortytikacje krakowskie i przytem uwzględnił 
życzenia i potrzeby Krakowa, Potem głosowaniu 
weszła lewica napowrót do sali i załatwiono sto- 
ące na porządku dziennym przedłożenie do 
ustaw w drugiem i trzeciem czytaniu. Następne 
posiedzenie wieczór. Przy oznaczeniu porządku 
dziennego, wniósł Magg aby położyć sprawozda- 
ie komisji dla sprawy Kamińskiego na porządku 
dziennym. Prezydent oświadeza, że przedłożenie 
o rzekach galicyjskich, jako przedłożenie rządowe 
musi pozostać na porządku dziennym. Następnie 
uchwala Izba 163 głosami przeciw 140 postawić 
referat komisji dlu sprawy Kamińskiego na po- 
rządek dzienny. Plener wnosi, aby, ponieważ już 
i tak wiele ważnych przedłożeń jest na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia wieczornego, 
sprawę rzek galicyjskich z porządku usunąć. 
Wniosek ten przyjęto 158 głosami przeciw 181, 

Wiedeń 28 marca, (Posiedzenie wieczorne 
Izby posłów). Rząd donosi że cesarz zatwierdził 
budżet na rok 1885, Przedłożenie o ugodzie z ko- 
leją północną przyjęto w trzeciem czytaniu 159 
głosami przeciw 148; podobnież przedłożenie 
kongrualne po odrzuceniu wniosku umiejszości 
komisji, który zwalczał minister finansów ze 
względów finansowych i ustawę o dynamicie 
uchwalono w drugiem i trzeciem czytaniu. 
W toku rozpraw nad ustawą o dynamicie za- 
strzega się hr. Taaffe w imieniu rządu przeciw 
zarzutowi Neuwirtha, jakoby dla osób pozosta- 
łych po ofiarach wybuchu w Kary inie nie nie 
uczynił. Powodu dotego nie było żadnego, alho- 
wiem rządowi było wiadomem, że ze strony hr. 
Larischa zaopatrzono osierociałych nieszczęśli- 
wych zupełnie należycie. Następne posiedzenie 
nieoznaczone. Izba zaczyna z dniem dzisiejszym 
ferje świąteczne. 

Wiedeń 28 marca. Kardynał ks, Schwar- 
zenberg umarł, 

Fiume 28. marca. Najd. Cesarzewiezowstwo 
przybyli przed południem przez władze, konsu- 
lów, Radę miejską i tłumy ludności z entuzja- 
zmem przywitani. Podesta Cioty wręczył Cesa- 
rzewiczowej bukiet wspaniały. Po zwiedzeniu 
Kościoła i Akademji marynarki udala się para 
arcyksiążęca do Abbazji, gdzie także ją lud en- 
tuzjastyeznie powitał. Po póltoragodzinnym po- 
bycie wrócili dostojni goście © godz. 6 do Fiu- 
me. Wieczorem miasto i port „były swietnie 
illuminowane. Jutro rano powrót do Wiednia. 

Paryż 28. marea. Senat przyjął zawotowa- 

ną przez Izbę nadplatę dodatkową do cła od 
zboża. Komisja budżetowa senatu wybrała jedno- 
głośnie Freycineta swoim prezydentom. Komisja 
senacka dla reformy wyborczej jest bardzo przy- 
chylną projektowi wyborów Z listy. Zaledwie 
małe wprowadzi w nim zmiany. 
Puris-Journal twierdzi, że Negrier otrzy- 
mał posiłki wynoszące 4.000 ludzi, a w tej li- 
czbie 2.000 żuawów i 160 spahisów. Cały więe 
korpus Negriera wynosi obecnie 10.000 ludzi. 

Rzym 28 marca. Osservatore romano donosi. 
że na odbytym dzisiaj tajnym konsystorzu mówił 
Ojciec Święty z żalem o akcie dokonanym świeżo 
publicznie w Rzymie i zganił go ostremi słowy 
jako czyn, który szwank nanosi nieprzedawnionym 
i nieśmiertelnym prawom Stolicy Apostolskiej 
(Mowa tu o założeniu kamienia węgielnego pod 
pomnik dla Wiktora Emanuela, przyp. Red.) 

Londyn 28 marca. Posiedzenie Izby gmin. 
Hartington oświadcza, że dyskusja nad orędziem 
królowej nie może się odbyć w poniedziałek. 
W dniu tym oznaczony zostanie dzień na dysku- 
sję. Proklamacja królowej zawiesiła natychmiast 
przeniesienie rezerwy i uwolnienie żołnierzy, 
uprawniając zarazem rząd do powołania wszyst- 
kich klas rezerwy. Lepiej byłoby dyskusję nad 
orędziem wstrzymać aż do chwili rozstrzygnięcia 
zatargu anglo-rosyjskiego, a wydane rozporządze- 
nia nie doznałyby przez to żadnej zwłoki. 

Izba przyjęła 294 głosami przeciwko 246 
wniosek rządowy dotyczący egipskiej ugody. 


Londyn 28. marca. Times donosi: Rząd ro- 
syjski zarządził koncentrację 50,000 wojska pod 
Baku i powołał gubernatora kaukazkiego, jako 
też radę wojenną do Petersburga. Times widzi 
w tem oznakę, iz Rosja postanowiła nie przystać 
ua propozycje angielskie, Dalej dowiaduje się 
Tumes, że rząd rosyjski usiłował zakupić kilka 
największych i najszybszych parowców angiel- 
skiej handlowej marynarki, ale uprzedził go rząd 
angielski. 

Londyn 28. marca. W Izbie parów odpiera 
Granville mniemanie Salisbury'ego, jakoby rząd 
chwiał się w polityce afgańskiej. Rząd stoi twar- 
do przy polityce pożądanej przez obie partje, ale 
nie może podać dnia, w którym granica będzie 
wytyczona, gdyż co do ostatnich not angielskich 
oświadczył wczoraj rosyjski poseł Staal, iż pole- 
cono mu poświadczenie odbioru, jakoteż oznaj- 
mienie, że rząd rosyjski rozważy je wprzód, a 
potem da odpowiedź. — Emir uwiadomiony o 
ostatniej ugodzie z Rosja, wydał afganskim woj- 
skom rozkazy, które zostały już wykonane. 

Londyn 28. marca. W Izbie gmin oświad- 
czył Fitz Maurice, że nie toczą się wcale żadne 
z Francją rokowania co do wysp Nowo-Hebrydz- 
kich. Rząd angielski uważa bowiem, że dawny 
układ z Francją w tej mierze ma jeszcze moc 
prawną. 

Zeber basza będzie dopóty w Gibraltarze 
więziony, dopóki militarne operacje w Sudanie 
nakazywać będą trzymanie go zdala od rodzin- 
nego kraju, Rząd nie myśli wcale wytaczać mu 
procesu. 


Telkgrany „Przeglądu 


na własnym drucie. 


Dąbrowa 28. marca. W tutejszej kopalni 
węgla nastąpiła między 12 a l w nocy eksplo- 
zja w gnieździe Wilhelma Ludwika w ezwartem 
piętrze tuż przy szachcie Bettina w głębokości 
802 metrów pod powierzchnią. Na roboty nocne 
w tym szacheie spuściło się 86 ludzi; z tych zgi- 
nęło 54, 11 zaś odniosło większe lub mniejsze 
uszkodzenia. 

„Cieszyn 28, marca. Ofiary katastrofy w Dą- 
browie nie są tak liczne, jak sądzono w pierw- 
szej chwili zamieszania, Z 66 górników, którzy 
wczoraj wieczorem spnścili się do szybu Bettina 
(był to stary szyb próbny) 84 znalazło śmierć a 
11 odniosło uszkodzenia; reszta w liczbie 21 zo- 
stała uratowana. 

Wiedeń 28. marca, Wiener Ztg. ogłasza: 
W nagrodę zasług około budowy zakładu kar- 
nego dla mężczyzn w Stanisławowie otrzymali 
nadinżynierowie: Franciszek Maurus wyraz naj- 
wyższego uznania, a Józef Braunseis złoty krzyż 
zasługi z koroną, 

Wiedeń 28. marca. List z Petersburga do 
Pol. Corr. zajmuje się kwestja zachowania się 
Austrji na wypadek konfliktu angielsko-rosyj- 
skiego. Autor tego listu sądzi, że interwencja 
jakiegokolwiek trzeciego mocarstwa wywołalaby 
natychmiast powstanie w Polsce, a w ten spo- 
sób wystapiłyby na nowo na porządek dzienny 
na terytorjum graniczącem z Austro-Węgrami 
pewne problemata, których rozwiązanie chcianoby 
ze wszech stron dla ostrożności odroczyć na 
czas nieoznaczony. Ponieważ jednak utrzymanie 
pokoju jest dla wszystkich państw bardzo pożą- 
dane, więc panuje w Petershurgu przekonanie, 
że Anstro-Węgry podezas wspomnianego kon- 
fikru zachowają jak najścislejszą neutralność. 
N. fr. Pr. przedrukowawszy ten list z Poł. Corr. 
pisze od siebie z łatwo zrozumiałym przytykiem 
do Polaków: „Wobec tych wywodów nie jest 
rzeczą zbyteczną ponownie zamarkować, że prze- 
ważna liczba ludów Austrji chce żyć z Rosją 
w pokoju i przyjaźni.* 

Wiedeń 28. marca. Podczas wczorajszego 
posiedzenia Izby znajdowała się prawica dwa 
razy w mniejszości, przyczem każdą razą zapal- 
czywość klubu Coroniniego, który sprowadził roz- 
strzygnięcie, zwracała się przeciw Polakom i spra- 
wom galicyjskim. eo raziło tembardziej, że wla- 
śnie w sprawie kolei Północnej klub Coroniniego 
przeszedł na to stanowisko, które Polacy zajmo- 
wali. Po przyjęciu ugody w drugiem czytaniu 
powróciła lewica ze swej wędrówki napowrót do 
sali. Pod koniec posiedzenia była zgromadzona 
lewica prawie w komplecie, podczas gdy na pra- 
wiey okazywały się luki. Prezydent zarządził na- 
stępne posiedzenie na godzinę siódma wieczór 
z następującym porządkiem dziennym: Trzecie 
czytanie ugody z koleją Północną, sprawozdanie 
komisji dla regulacji rzek galicyjskich, sprawo- 
zdanie komisji kongrualnej, ustawa o materjach 
wybuchowych, ustawa o socjalistach i inne przed- 
łożenia pomniejsze. Po wyliczeniu powyższego 
szeregu prac odezwały się na lewicy głosy: „Czy 
więcej nic?“ 

Następnie zabrał głos poseł Magg i posta- 
wił wniosek, aby na porządku dziennym umieścić 
sprawozdanie komisji dla sprawy Kamińskiego. 
W imiennem głosowaniu przyjęto ten wniosek 
168 głosami przeciw 140. (Wielkie zdziwienie na 
prawicy). Klub Coroniniego głosował z lewicą, 
ministrowie przeciw wnioskowi Magga. Należy 
dodać, że mowa Magga, w której motywował swój 
wniosek, była nadzwyczaj złośliwa; mówił on 0 
wrzekomo obrażonej czci i godności Izby posłów. 
Po tej klęsce prawicy nastąpiła druga. Mianowi- 
cie zabrał głos Plener, aby zaprotestować prze- 
ciw tak długiemu porządkowi dziennemu posie- 
dzenia wieczornego. Szczególnie zaś zwrócił się 
on przeciw umieszczeniu na porządku dziennym 
projektu regulacji rzek galicyjskich, bo sprawo- 
zdanie o tej sprawie znajdowało się zaledwie 
dopiero od 24 godzin w rękach posłów, nie mo- 
gli więc go jeszeze przestudjować i wyrobić sobie 
o niem opinii. 

Postawienie sprawy regulacji rzek galicyj- 
skich na porządek dzienny ma na celu zajść 
z manki i dla tego wnosi mówca usunięcie jej 
z porządku dziennego wieczornego posiedzenia 
w interesie godności Izby. W głosowaniu utrzy- 
mał się wniosek Plenera 153 głosami przeciw 
131 i wśrod wielkiego poruszenia Izby zamknięto 
posiedzenie o godzinie 4tej, Klub Coroniniego 
głosowa? w tym wypadku również z lewica. 
Z tego też powodu nie mogła na wieczornem 
posiedzeniu sprawa regulacji rzek galicyjskich 
przyjść pod obrady, ale i sprawozdanie komisji 
Kamińskiego nie przyszło na porządek dzienny, 
albowiem Smolka po załatwieniu ustawy kon- 
grualnej i o dynamieie zamknął posiedzenie o 
kwadrans na 10ta wieczór i powiedział, że przed 
świętami nie będzie już żadnego posiedzenia. 
Z tego powodu życzył on posłom wesołych świąt 
i zawołał „do widzenia po świętach!” (Oklaski), 
Magg prosi prezydenta, aby wniosek co do Ka- 
mińskiego, postawił na porządku dziennym na- 
stępnego posiedzenia, co też Smolka przyrzekł. 

Pomimo oświadczenia prezydenta panuje 
w kołach lewicy przekonanie, że po Wielkiejnocy 
nie będzie już żadnego posiedzenia, My mamy 
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jednakże przekonanie zupełnie inne, albowiem 
bez zwołania parlamentu po świętach, nie mo- 
głaby być załatwiona regulacja rzek galicyjskich 
a tem samem nie mogłoby się spelnić słowo 
dane przez cesarza. 

Wiedeń 25. marca. Cesarz złożył dzisiaj 
w południe rodzinie ks. Schwarzenberga wizytę 
kondolencyjna w książęcym pałacu., Pogrzeb od- 
będzie się w Poniedziałek o godzinie 3-ciej po 
poludniu. 

Wiedeń 28. marca. (Posiedzenie Izby Pa- 
nów). Prezydent poświęca pamięci ks. Schwar- 
zenberga gorące wspomnienie. Izba trzykrotnem 
powstaniem z miejsc wyraziła swoją żałobę, 
Wiele wniesionych projektów do ustaw, a w tej 
liczbie także projekt ugody z koleją północną 
przekazano do odpowiednich komisyj. 

Petersburg 28. marca. Pogłoski, krążące 
po zagranicznych dziennikach, że Rosja myśli o 
zajęciu Korei, nie mają żadnej podstawy. Rząd 
nie myśli utrudniać sytuacji. Blizkie stosunki 
między Rosją a Korea są wzajemnie pożądane: 
dla Rosji ze względów handlowych, dla Korei — 
z politycznych. Niezależność Korei od Chin i 
Japonji leży w interesie Rosji. Baron Korf 
otrzymał polecenie działać w tym duchu z Wła- 
dywostoku. 

Pekin 28. marca. Dochody z nowonałożo- 
nego cła na herbatę w wysokości 1,20 franka od 
kila będą w zupełności obrócone na potrzeby 
wojenne. 

Petersburg 28. marca. Pogłoski że Elżbieta, 
królowa rumuńska, odwiedzi wkrótce cesarzową 
rosyjską, zupełnie się potwierdzają. Królowa 
w Krymie będzie używała kąpieli morskich, po- 
tem incognito uda się do Petersburga i zamieszka 
w Oranienbaumie, 

Londyn 28 marca. Głobe donosi, że wczo- 
raj wysłano do Petersburga stanowczą depeszę 
w formie ultimatum z tym ostrym dodatkiem, że 
odpowiedź rosyjska oczekiwaną będzie najdalej 
do poniedziałku w pałacu na Downingstreet. 

Mimo to otrzymał londyński korespondent 
do N. Fr. Pr. zapewnienia pokojowe od Lessara. 

Madryt 28 marca. Dzienniki zamieszczają 
entuzjastyczne artykuły z powodu, że Hiszpanja 
otrzymała zaproszenie do wzięcia udziału w kon- 
ferencji suezkiej, mającej się rozpocząć 30 b. m. 
w bPańyzu: 

Londyn 25 marca. Z Kalkuty donoszą. że 
Emir Afganistanu przybył wczoraj do Peszawaru 
na spotkanie wice-króla Indyj. Dzisiaj zjadą się 
oni w Rawul-Pindi. 

Londyn 28. marca. Według doniesień z Kal- 
kuty, 50,000 wojska, których mobilizacja została 
postanowiona, wyruszy bezzwłocznie pod dowódz- 
twem generała Stewarta na miejsce przezna- 
czenia. 

Pogłoska o ultimatum Anglji jest nieuza- 
sadnioną. 

Na zapytanie lorda Salisburego oświadczył 
Granville, iż zdaniem rządu, wojska rosyjskie 
związane są porozuniieniem, zawartem przed kil- 
koma dniami, i że emir Afganistanu polecił na- 
czelnikom plemion sobie podwładnych. aby prze- 
strzegali zasady neutralności. i 

Odessa 28 marca. Jeneralny - gubernator 
otworzył pierwsze posiedzenie komisji mającej 
wyszukać środki przeciw szarańczy, przemowa, 
w której zaznaczył, że rząd asygnuje pewną 
kwotę na wyniszczenie szaranezych jaj, jeśli 
ziemstwa ze swej strony także się przyczynia do 
wydatków. Z odczytanego sprawozdania wynika, 
że szarańcza zaległa w całej Eaaterynosławskiej, 
Połtawskiej i Taurydzkiej guberniach. oraz w czę- 
ści Kijowskiej, Podolskiej i Bessarabskiej. 

Charków 28 marca. Proces o nadużycia na 
komorze celnej w Taganrogu skończony. Zostali 
skazani: Kuzowlew, Ajkanów. Zubków i Czułe 
na Sybir: Lipski do Ołonieekiej, a Vagliauo do 
Tobolskiej gnbernji. Nadto do skarbu państwa 
mają zapłacić: Vagliano 869.028 rs., Głobin 
410.622 rs., Svaello 306.422 rs., Mussuri 841.684 rs., 
Weksler 89.100 rs., Karajani 28.228 rs. i wszyscy 
urzędnicy komory, skazani i uniewinnieni w pro- 
cesie karnym, 280.476 rs. 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 28. marca 1885. 

Hotel George'a: Pp. M. Czarnomski z Podola- 
ross., A. Obertyński z Udnowa, Z. Obertyński z Cie- 
laża, B. Ujejski z Strzelisk, L. Reich z Krakowa, 
I Rakowski z Hermanowic, Doktor I. Czerwiński 
z Firstenhofu. r 

Hotel Europejski: Pp. I. br. Kapri ze Za- 
błotowa, B. Rooz z Jass, V. Gerlach z Frankfurtu. 

Hotel Angielski: Pp. Dr. A. Pulman ze Sam- 
bora, F. Jasiński z Olszanicy. 

Hotel Francuski: Pp. I. Sehachner z Wie- 
dnia, Z. Neubauer z Wiednia, B. Wolański z Żuli- 
na, R. Russ z Wiednia. 
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Telegramy zbożowe dnia 27. marca. 


Peszt pszenica wiosenna 8.29—30. Berlin 
spirytus 42:50, olej rzepakowy 48:60, Paryż maka 
47'30. Wiedeń pszen. 8:50—75, spiryt. 2675 -'27 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń, dnia 28. marca 1885 


godzina 10 minut 20 przed południem. 
Akcje kredys:  298:50 Anglo-austr. 103:30 
Kolej Kar. Lud. 26550 Kolej połudn. 187.— 
Unionsbank 71:50 Napoleondor 9:81 
Rosyjs. bankn. 1:27 Usposobienie: spokojne. 


godzina 1 minut 40 po południu. 


Alpiny 44.50 Węg. akcje kr. 30950 
Anglo-austr. 104.50 Unionsbank ZAD 
Kolej Kar. Lud. 266,— Nordbahn 252:50 
Kolej połud, 138.50 Kolej Alfóld. 187: — 
Kolej państw. 305:25 Kolej lw.-czern. 233— 
Węg. Nordostb. 175.50 Wied. Comunal 12625 
Weg. obl. p. zł. 109:50 Elbetal 177: — 
Węg. cis. losy r. 119:30 Bank krajowy  105:50 
Renta węg, 40), 98.62 Bankverein 106:50 


Ros. rubel pap. 1.27'4, 
Galic. indemn. 102— 


Usposobienie: słabe, 


Losy węgierskie 119:25 
Marki niemiec, 


Wiedeń 27. marca godzina 5. minut 40. 


Akcje kred. . . 297':80. Papierowa renta . 82:82 
Akcje Kar.Ludw.265'25. Listy hypoteczne. 10165 


Berlin, dnia 27. marca 1885 


godzina 5 minut 40 po południu. 
Rosyjsk. bankn. 208:60 


Akcje kredyt.  505— 
Lombardy 228'- - Galicyjskie 109-60 
Pożyczka wsch. 61-90 Austr. bank. 164-75 


Paryż 27. marca. Renta 30], 80°20. 


PRZEGLĄD z dnia 29. Marca 1885. 
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Przy nadchodzącym sezonie 


polecam 
Dec  SMAIOWB pigi Rajska, 
RNG siewnia 


(RASA PAT z rzędowe i szerokorzutne, 
młocarnie patentowane ręczne i kieratowe, także 
i przewoźne z przyrządem do czyszczenia, patent. 
kieraty, młynki, patentowane przyrządy do czyszcze- 
nia zboża, przez ich lekki obrót nskutecznia się wielką 
działalność, sieczkarnie, krajacze do buraków, sroto- 
wniki i pompy studzienne ete. ete. znakomitego wy- 
kończenia, po zuacznie zniżonych cenach, także za wy- 
płatą ratami. 

Reperacje uskuteczniam ze znaną doskonałością, a obliczam 
jak najtaniej. Katalogi gratis. —- 

-aF Pomiędzy 26 firmami konkurencyjnemi zostałem w Wió- 
dniu pierwszą i najwyższą krajową i honorową nagrodą c. k. mini- 
aterstwa handlu, za doskonałość mego wyrobu zaszczyconym, przez 
które to przyznanie zostiłem przez Jogo cesarską Mość i przez Naj- 
dostojniejszego następcę tronu i tegoż małżonkę na placu wystawy 
odszczególnionym. Z uszanowaniem 


J. WYCHERA we Lwowie, 


fabryka i sklad maszyn ulica Gródecka 1. 47. 
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CUKIERNIA 


naprzeciw Gimnazjum Franciszka Józefa 
pod l. 52 ul. Halicka 


FRANCISZKA ILGNERA. 


poleca swe wyroby cukiernicze po umiarkowanych cenach 
jako to: l 
Torty od 1'50 i wyżej, Pomadki deserowe */, kilo tylko 90 ct, Czekoladki 
1/, kil. 1 złr., Grymasiki '/⁄ kil, 80 ct., 12 gatunków karmelków 6V et. 
PĄCZKI i CIASTA po 4 ct. 
Bombonierki i Pudełeczka napełniane cukrami od 20 et. i wyżej. 
W osobno urządzonym wygodnym pokoju podaję 


KAWĘ, HEBBATĘi CZEKOLADĘ 
Przyjmuję oraz abonentów za umiarkowaną cenę. 
Wódki, likiery, wina 00 najlepszych firm, 
Wszelkie zamówienia weselne przyjmuję i wykonuj? 
tak w miejsku jak i na prowincje starannie i gustownie. 


Polecając się łaskawym względom Szunownej P, T. Publiczności, 
zostaję z uszanowanie 


Frarciszek ligner 
ulica Halicka I. 52. 
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Otwartą została w Krakowie przy ul. Łobzowskiej Nr. 27. | 


| 


Pierwsza 


Kkonces. Fabryka GILZ 


ZYGMUNTA BOGUCKIEGO 


w KRAKOWIE, 


rzy ul. Łobzowskiej Nr. 27. 
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otwartą została przy ul. Łobzowskiej Nr. 2%. 


ZR [saozon ‘u Add BIMOTA M E]UISO4 BENO 


Wyrabia gilzy do papierosów z oryginal- 
nej białej i żółtej francuskiej bibułki po 
cenach przystępnych. 

Przy większych zamówieniach wyra- 
bia się gilzy podług podanych wzorów. 


Odsprzedającym odstępuje się znaczny rabat. 


Otwartą została w Krakowie 


NASIONA 


(ltrzynich Buraków pastewnych I Marchwi, 


tudzież 
Lucerny francuzkiej, końskiego Zębu, Rzepaku 
letnego i Lnianki, jako też wszelkich Jarzyn, 
Kwiatów, Traw, Roślin pastewnych 


>, 


poleca 


GŁÓWNY SKŁAD NASION 
TEOFILA ŁUCREEGO 


we Lwowie. | 
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Wielka wystawa roślin ogrodowych 


JOUFFREY 4 Cmp. ogrodnik z Angers. 


(Maine-et-Loire) Francja. 
WE LWOWIE, ulica Jagiellońska, liczba 3. G. B. K. 


Rośliny ozdobne dla oranżerji. wazoników i ogrodów, najnowsze 


GRIKKZKKKKAKKAKKKKAKI 


ŻĘ KnaJowa Sty 
W WYSTAWĄ À 
ROLNICZA 


dawniej 


T. Wiśniowiecki 


bo 
| 

A 

o 


poleca: 


$ 


Teschnerówki, znane z ostrości strzału od 80 do 120 zł. 


od 80 do 200 zł, 
Trzyiutek, najlepsza broń w kniei, od 120 do 300 zt. 


W iasnego 
wyrobu 


do 200 zl. 


$ 


Lancastrówki z orginalnych luf angielskich, słynne z dobroci, w cenie cd 100 do 300 zł 


Biichsexpress z luf Pipera jedna lufa do śrutu i kul okrągiych, druga specjalnie d» kul „Expiusza, 


Pistolety tarczowe systemu Remington jak najdokładniej strzelające, w etui z przyborami, od 90 


Jeden pistolet tarczowy Remingtona w etui z przyborami 50 zł. 


nqorfm .. 
oSaus {M ;* 


Lancastrówki z fabryk niemieckich i belgijskich, jak najdokładniej wypróbowane, od 30 do 70 zł. 
Oświadezu zarazem na liczne zapytania, że przerabia strzelby Lefaucheux na Lankaster z zamkami odska- 


hująceni po cenie od 12 do 33 zt 


Karabinki z bagnetami 
praktyczne dla straży lasowcj w cenie 5 zt. 


ROCOCOOCEOOOOEKKKKKAKZKEKAIIZAWKAAEAZE 


i najrzadsze gatunki roślin. Przepyszny wybór draew Bzyszkowych 
(drzew żywicowych). Zagraniczne cybulki i bulwy kwiatowe, 2—4 mie- 
sięcy kwitnące z których 4 gatunki Gentiana, Gigantea, Odorata, 300 
gatunków kilka razy kwitnących rół, z których 25 gatunków róż 
mchowych. Najnowsze gatunki drzew owocowych, dająca najlepsza 
i największe znane owoce, z których gruszki i jabłka, do 2 kilogramów 
ważące, sa wystawione. Tamże znajdują się dalej : karlowate grusze 
i brzoskwiniowe drzewa: wiśnia podobna do winogrona, drzewo świę- 
tojańskie podobne do winogrona, paczek do 200 gramów ważący; 
śliwka jerozolimska z małemi pestkami: jagody i maliny, zawsze 
wielkie owoce noszące, przednie orzechowe i lezzczynowe drzewa. 
Wszystkie gatunki nasion kwiatowych. — Bardzo mierne ceny, — Ro- 
śliny pokojowe kwalifikujące się na podarunki, — Szparagi cudowne 
(merveilleuse) dojrzałe, zawsze kwitnące 414 4—6 


Pierwsza Spółka krawców Lwowskich 


we Lwowie, ulica Hetmańska IL 10. 


E 

Poleca P. T. Publiczności swój maguzyn z gotowemi su- 
knidmi męskiemi i dziecinnemi, na porę wæsenng i letnią, któ- 
ren posiada wielki wybór gotowych sukien » swego własnego 


s Taniej 
jak w handlach gotowych sukien. 


Ksawery Betlejski 


Skład i pracownia sukien męskich. 
Lwów ulica Lyczakowska liczba 1. 
Wyrchia suzuje mężkić 
z najlepszych krajowych i zagranicznych materjałów 
po mader miskioh cenach. 

Oraz ręczy za dobrą i gustowną robotę. 
Zamówienia na prowincję nskntecznia punktualnie. 


Probki rozsyła na żądanie franco. 
Z glęborim szacunkiem 


Ksawery Betlejski. s 


usepełys yIsÁzsm od yef 
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foue L 


Taniej jak po wszystkich tandytachN | 


jakoteż i obcego wyrobu a to z tego powożu by możni utrzymać 
konkurencję z podobnemi magazynami izraalickiemi, i by P. T. 
publiczność mogła nabywać gotowe suknie w handlu chrze- 
ściańskim, po cenach jak najniższych, jedynie dlatego że 
Spólka nie liczy na zyski, tylko by P. T. publiczność mo- 
ela się przekonać, że i chrześciańscy krawcy dostarczyć 
mogą wszelkie gotowe suknie po cenach nader niskich a 
przytem znacznie lepsze jak inne podobne składy. Zamó- 


wienia przyjmują się 1 wykonują jak najstarauniej po cenach i 


| 
) 


przystępnych. 
Polecając się P. T. publiczności łaskawym względom. 


Kresli się z poważaniem 
463 4—? 


Zarząd. 


RE 


Otwartą została w Krakowie przy ul. Kobzowskiej Nr. 27. 


< tz reje 
| ZE PT "ACZ ROP Z ZEOIRZYZK O 


f A r dobnych narośli ssórnych. bez bolu 
SW ój skład i pracownię i bez żadnego uieb=zpieczeń-twa. 
a a; k: 6 Cena flakonu 50 ct. 
Dira i vietizny aa ([7]g(] v APTECE 
489. (założony w roku 1863) 3—5 K, KRZYŻANOWSKIEGO 
WE LWOWIE, ulica Halicka Nr. 23 475 9—2 we LWCWIE 


YATE ASN 


Dla dzieci! 
Julia Berger 


Nie ma negniotków! 


Niezawodny środek na wygubienie 


poleca: nagniotków, brodawek i inszjch po- 


w kamienicy p. Bałtabana. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. 


SO0000000000H/ ierniki 


salonowe! 


p 
di 


A 


EWETCE 


złocone i dębowe czarne 
w największym wyborze 
poleca 


A. JONAS, 
Przyjmuje się tikżu 


PSE” ay sk id r rrahin a 


wi poleceniami 


sylam. 


418 2—2 Z poważaniem 


TOWATZYSIWO 


w Radymnie 


SATABY i RAMY 


we Lwowie, ulica Krakowska, liczba 5. 
e 8 OBRAZY do 
H oprawy po najtańszych cenach, 


Ważne gdyż Wima 
dla W. W. Gospodarzy wiejskich. 


Jako rutynowany w zawodzie go- 
spodarskim dostarczam tylko z najlepsze- 
) uzdolnionych  Rządców 
za kaucją na tantjemę lub pensję Rach- 
mistrzów, Ekonomów, egzam. Leśniczych, 
Ogrodników, Nadmłynarzy do budowli 
młynów amerykańskich wszelką służbę 
gospodarczą i domową tak męzką jak 
żeńską, oraz ludzi do żniwa itd. których 
na łaskawe zamówienie natychmiast wy- 


powroznicze 
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W. Wereszczyński. 


Biuro ziłatwień ul. Krakowska Nr. 20. 


Abugida Rh ip Hch Por 


we LWOWIE w. Halicka l. 4 
w wielkim wyborze w najnowszych 


kompletne serwisy 


po cenach rzeczywiście niskich. 


do wyboru. 


poleca : 


fasonach i deseniach 


Fabryka 


stołowe i herbaciane 


+i 
cd 
il m 
W a 
BZ, p “a © | w paczkach po 40 ent, i po 
O| 30 ent, — Placek królewski 
c przekładany 1 złr. 50 ent.— 
TADE TORNI a Paczka przekładanych pierni- 
u ch ków konfitura za 50 cent.— 
A s „—m| Całusków 30 za 25 centów. — 
M GAZYN w| Qrymasików 30 za 20 cent. 
fz| W FABRYCE PIERNIKÓW 
D0 IJ + lstniejącej od 2) lat 
2| A.Molęckiego 


Na prowincję mogę posłać wzory 
475 3—% 


Pie 


rniki 


w KRAKOWIE przy ulicy 
Brackiej pod Nrem 6. 


Sa!onowel 


poleca swe wyroby w zakres 
powroznictwa i sietnictwa 
wchodzące, po cenach umiar- 
kowanych ręcząc za swe rze- 
telne wykonanie zamówień. 


zz po eotfalułsI 


Cenniki na Żądanie gra- 


8] 


tis franco. 


F. Leon Pastor 
dyrektor. 


pH ke <> gou |k p e d 
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ot cibi [0 g Hebr rc e chch 


dor aden cil pia > N D acari 


Z drukarni Pillera i Spółki. 


